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Od lipca z. r. p. Witos po raz piąty czy szó- 
sty podaje się do dymisyi. Pierwszy jego 
„gabinet, utworzony w najniebezpieczniejszej 
dla państwa chwili, miał szeroką podstawę, 
bo opierał się na masach chłopskich i robo- 
tniczych w głównej, a na stronnictwach mie 
'szczańskich jako pomozniczej podstawie. 
Gabinet ten szczęśliwie przeprowadził swe 
zadanie zjednoczenia wszystkich sił narodu 
w celu obrony niepodległości i to pozosta- 
nie jako chlubna karta w dziejach odrodzoe 
nej Polski. Zaledwie jednak niebezpieczeń- 
stwo bolszewickie przestało być tym kitem, 
który połączył wszystkie stronnictwa, za- 
częło się wśród nich różniczkowanie, w pier 
wszej linii na tle gospodarczem, na tle wy* 
żywienia ludności. Walka o sekwester lub 
kontyngent zbożowy wytworzyła pierwszą 
rysę. która po wzięciu góry przez interes 
klasowy chłopów coraz bardziej się rozsze: 
rzała i doprowadziła do usunięcia się repre- 
zentanta robotników z gabinetu. a związku 
posłów PPS z większości. 

P. Witos zreformował swój gabinet na 
węższej podstawie, opierając go o tak nie- 
pewny filar. jakim się okazał p. Dubano- 
wicz. Jego zachowanie się otwarte i podej: 
ścia ks. Teodorowicza wywołały znowu wię” 
'ksze przesilenie, które w konsekwencyi do* 
prowadziło do nowej konstrukcyi gabinetu 
i do oparcia go wyłącznine na głosach naj- 
większego stronnictwa chłopskiego, popar- 
tego przez dwa małe kluby mieszczańskie, 
oraz resztki rozbitego klubu Dubanowacza, 
— Skulskiego. W tej postaci rząd wystawio- 
ny był na ażaki odsuniętego od udziału w 
rządzie stronnictwa  narodowo:demokraty: 
cznego i na krytykę stronnictw robotni- 
czych, które z zupełnie innych powodów, 
niż ćndecya, zwalczały rząd głównie z po- 
wodu jego gospodarki finansowej. Rząd ten, 
który dawno już dojrzał był do upadku, trzy 
mał się jeszcze dzięki feryom sejmowym, a 
po usunięciu tej zapory skutkiem znanych 
zajść w komisyi skarbowo:sbudżetowej, prze” 
gilenie stało się aktualne i znalazło swój wy 
raz w „wycofaniu“ przedstawicieli ludow- 
cowych z gabinetu, wskutek czego usunęło 
się z pod stóp p. Witosa ostatnie oparcie. 

Ustępujący rząd pozostawia smutne dzie- 
dzictwo. Ktokolwiek zawinił i ktokolwiek 
ten stan spowodował, faktem jest, że za rzą- 
dów p. Witosa i jego ministra skarbu p- 
Steczkowskiego waluta nasza spadła do naj 
niższej możliwie granicy, poza którą stoi 
tylko zero; że za rządów p. Witosa drożyze 
na i wszystkie towarzyszące jej nieszczęścia 
urosły do niebywałych przedtem  rozmia. 
rów; że za rządów p. Witosa stosunki wew: 
nętrzno-polityczne były zaprzeczeniem zå- 
sady demokratyczności i wolności obywatel 
skiej; że za rządów p. Witosa nasze położe: 
nie w kwestyach polityki zagranicznnej nie 


tylko nie poprawiło się, lecz przeciwnie po 
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gomczyło se W ciągu roku dolar z 800 wy» 
drapnł się na 4000 marek, a marka w Zury- 
chu z 8 franków spadła na 13 centymów za 
100 marek; w jeszcze krótszym czasie, bo od 
15 lipca hr. w następstwie wolnego handlu, 
drożyzna poszła galopem naprzód, wywołu- 
jąc nie falę, ale zalew strejków ekonomicz: 
nych; w ciągu ostatnich miesięcy, mimo sta 
nu pokojowego, aresztowania i internowa: 
nia nalityczne, militaryzowanie i wydalanie 
ze służby praktykowały się taksamo, jak za 
czasów wojny; w tymże czasie sprawa Gór- 
nego Śląska, sprawa wileńska, sprawa Ga- 
licyi wschodniej nie zrobiły żadmego poste. 
pu, owszem — nawet pogorszyły się. 

'Taki jest bilans gospodarki ustępującego 
rządu, bilans naturalnie w najgrubszym za: 
rysie, pomijający szczegóły, które w ogrom- 
nej swej przewadze należy zapisać na cię- 
żar, a nie na dobro tego rządu. Nawet taka 
sprawa, która dla rządu z chłopem na ezete 
i opartego na chłopskiej większości: refor- 
ma rolna, nie zrobiła żadnego postępu; po- 
za parcelowaniem na wyrywki i to, — jak 
na oko się wydaje, — raczej z punktu wi- 
dzenia partyjnego, niż rzeczowego, nie zro- 
biono nic dla urzeczywistnienia podstawo- 
wej myśli tej ustawy: dla dania bezrolnej i 
małorolnej masie chłopskiej warsztatu pra- 
cy. Nawet sprawa tak prosta, jak odbudo- 
wa, nie posunęła się w ostatnim roku w tym 
stopniu, żeby można o jakimś postępie na 
seryo mówić. ~ 

Słowem, poza zawareiem pokoju na 
wschodzie — nie można wyszukać nie do» 
datniego w czynach tego rządu, który do- 
biega. kresu. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że rząd ten, mając oparcie o najliczniejsrą 
w narodzie klasę, był tak bezpłodny, to nie 
dziwnego, że ustąpienie jego powitane bę- 
dzie przez tę część ludności, która najbar- 
dziej ucierpiała: przez klasę robotniczą i 
miejską wogóle, z westchnieniem ulgi i z 


nadzieją, że może przyszły rząd skorzysta z 


nauki, jaką można wyciągnąć z dziejów u: 
biegłego roku, aby uniknąć popełnionych 
przez swego poprzednika błędów i maszynę 
państwową poprowadzić na inne tory. Tu 
wyłania się pytanie, jaki będzie ten przy- 
szły rząd, jacy ludzie będą powołani do o- 
kazania, że przy pewnej umiejętności i przy 
zaniechaniu jednostronnych metod można 
z Polski zrobić coś więcej, niż państwo z mi- 
nistrami, armią, urzędnikami, policyą itd., 
bo państwo o uporządkowanych stosunkach 
gospodarczych, państwo, cieszące się zau? 
{aniem zagranicy i znajdujące też z tej rar 
cyi poparcie. 

Dwie są możliwości wyjścia gz obecnego 
przesilenia: albo doprowadzenie do skutku 
takiej większości, która z większym niż do- 
tychczas skutkiem mogłaby stać się pod- 
stawą dla udźwięnięcia rządu parlamentar: 


nego, albo — w razie niemożliwości utworze: 
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nia takiej większości, — utworzenie rządu | 
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prowadzenie wyboru nowego Sejmu. Obie 
ewentualności są w istniejących warunkach 
prawie niemożliwe do urzeczywistnienia. 
Rozszerzenie podstawy, na której opierał: 
się dotychczasowy fząd, mogłoby się odbyć 
albo na prawo, albo na lewo. Pierwsza dro- 
ga, o ile ludowcy nie zmienią zdania, zda: 
je się być wykluczoma, gdyż trudno pogo- 
dzić się z myślą, żeby p. Witos chciał i mógł 
zrobić spółkę z Grabskim i Dubanowiczem,' 
którzy nie na to weszliby do większości, aby, 
poprzeć p. Witosa, lecz aby go przy pierw* 
szej sposobności obalić i sami objąć prze- 
wodnią rolę. Gdyby zresztą taka kombinar 
cya na terenie sejmowym, gdzie wszystkie 
kruczki polityczne są. możliwe, dała się prze 
prowadzić, pozostaje jeszcze pozą Sejmem, 
który z pewnością w obecnym swym skła- 
dzie nie jest wyrazem opinii kraju, ta włar 
śnie opinia, która za żadną cenę nie pogo: 
dziłaby się z myślą dopuszczenia reakcyi 
endecko-chadeckiej do rządów, które z nar, 
tury rzeczy musiałyby być rządem przeciw 
ludności, nie wyznającej .„szczytnych ha- 
seł", z tamtej strony głoszonych. Druga e- 
weniualność: rozszerzenie podstawy rządu 
na lewo mogłaby dopiero nastąpić wtedy, 
gdyby ludowcy chcieli pojąć, że nie wystar- 
czą nazywać się stronnictwem ludowem, ale 
trzeba do słów dodać czyn; że nie można 
dia — nazwijmy to — obrony własnych stac 
nowych interesów przechodzić do porządku” 
dziennego nad interesami innych warstw; 
że ostatecznie w Sejmie głosy wprawdzie 
tylko się liczę, ale że stojące za tymi głosa-, 
mi siły częstokroć mają większą wagę, ani- 
żeli w ilości głosów sejmowych się ujawnia. 
Rząd, oparty ma większości lewicowej, nie. 
może w żadnym razie być rządem  chłope 
skim, a musiałby być rządem chłopsko-ro- 
botniczym, jakim byi krótkotrwały rząd z 
sierpnia r. z. z wyłączeniem tych strone 
nictw, które ani pod jeden, ani pod drugi 
przymiotnik nie mają prawa się podszywać. 

Wobec licznych głosów, zapowiadających 


a nawet nawołujących do utworzenia gabi- 


netu urzędniczego, chcielibyśmy postawić 
jedno pytanie: o ile np. p. Stesłowicz byłby, 
lepszym ministrem poczt, jako urzędnik, 
aniżeli jest nim obecnie jako mąż zaufania 
swego stronnictwa? A przecież nie idzie o 
nominacyę innych, tylko lepszych minist” 
rów. A gdzież są tacy wśród naszej wyso* 
kiej biurokracyi? 

Jeżeli rozszerza się pogłoski o powołaniu 
p. Bilińskiego z Wiednia, to należy wskazać, 
że nawet taki wybitny fachowiec nie uleczy, 
naszej ginącej waluty sam jeden, nie mając 
oparcia o społeczeństwo. A gdzież jest to 

społeczeństwo? Trzy czwarte chłopów a 
oni przecież dzień w dzień podkopują tinan-' 
se państwa. i 
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Przesilenie w całej pełni 


Odezwa piastowców. — Rada ministrów 


uchwała dymisyę catego gabinetu. — Endecya nie ma cchoty utworzyć rządu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 9 września. 

Dziś odbyło się posiedzenie klubu PSL, 

na którem zatwierdzono rezolucyę prezy- 
"dyum co do dymisyi gabinetu. 

W międzyczasie pos. Siapiński wystoso- 
wał do NPR, do Wyzwolenia i do klubu pras 
cy. konstytucyjnej następujący list: = 

„Mając na uwadze konieczność szyb 
kiego załatwienia "przesilenia vządo- 
wego ze względu na położenie pań- 
stwa, proponuję porozumienie sẹ na 
tej podstawie, aby przewodniciyw's na: 
szego rządu Bowierzyć pas. Janowi 
Dąbskiemu, podsekretarzowi stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych. 
| Ministeryum p. Dąbskiego klub lewi- 

„* cy PSL udzieli poparcia”. 

List ten ukazał się w, prasie warszawskiej 
wcześniej, niż doszedł do rąk adresatów. 
List p. Stapińskiego komentują powszech- 
nie jako poruszenie taktyczne, zmierzające 
do wywołania roziżwięku między Witoszm 
a Dąbskim, 

+ O godz. 4 po południu zebrał się ponow- 
nie klub PSL i uchwalił wydać odezwę, u 
zasadniającą dymisyę rządu. Odezwa wys 
glada bardzo hlado. W odezwie tej klub PSL 
przypomina, że w ciężkich warunkach ob: 
‘jal odpowiedzialność za losy państwa i że 
stronnictwa przeszkadzały rządowi w pro- 
*wadzeniu racyonalnej polityki. Rozpętano 
agitacyę wiecową i prasową tak bezwzględ: 
"ną, że sponiewierano autorytet włądzy i pod 
„kopamo wiązania dachu państwa; przez świa 
(dome rozprzęganie administracyi paraliżos 
(wano wolę czynu w społeczeństwie; przez 
'kierowanie mias na drogę nieprzebierającej 
„w. środkach, a bezpłodnej krytyki, nie cofa- 
jącej się przed deptaniem tego, co w pań- 
stwie praworządnem musi być uszanowane. 
Wszystko to zrobione w chwili, gdy: rząd cał 
kowicie zajęty był walką z czynnikami wy: 
wrotowymi, które, kierowane ręką naszych 
„wrogów, godziły w fundamenty naszej nies 
podległości. W tych warunkach klub pos- 
łów PSL zgodnie z członkami rządu, którzy 
z ramienia stronnictwa wchodzą do rządu, 
doszły do przekonania, że odpowiedzialno- 
ści za rządy w państwie ponosić nie mogą 
i dlatego uchwalają: 

1) zatwierdzić uchwałę zarządu co do wy: 
cofania przedstawicieli klubu z rządu; 

2) ustępującym członkom rządu, w szcze: 
gólności prezydentowi ministrów Witosowi, 
klub wyraża zaufanie oraz gorące podzięko- 
wamie za sprawowanie rządów w czasie dla 
państwa polskiego najkrytyczniejszym. 

O godz. 6'30 wieczór odbyło się 

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW, 


na którem postanowiono, że cały gabinet po- 


daje się w dniu jutrzejszym do dymisyi 

W chwili obecnej trudno ustalić, w jakim 
kierunku rozwinie się przesilenie. Stronni: 
ctwa prawicowe, w szczególnności endecya 
zupełnie nie zdradza chęci utworzenia no- 
wego rządu, a nawet wypiera się głośno, ja- 
koby się PE do wywrócenia obecne 
go gabinetu. 

Jutro o godz. 10 r rano klub PSL będzie w 
dalszym ciągu odbywał narady w sprawie 
ustosunkowania się do stronnictw, które 
podjęłyby inicyatywę utworzenia rządu. 
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Dymisya całego gabinetu 

(PAT). Warszawa, 9 września. 

Pan prezydent ministrów przesłał do Nas 

czelnika Państwa pismo następujące: 
* Warszawa, dnia 9 września 1921. Do Pana 
Naczelnika Państwa, Warszawa, Belweder. 
Równocześnie z załączonem pismem mini- 
stra skarbu p. Steczkowskiego mam zasz:= 
czyt przedstawić prośbę całego gabinztu o 
itymisyę, Po ostatniem zgłoszeniu mojej dy- 
misyi uległem wraz z całym gabinetem, 
wbrew moim zamierzeniom, woli Pana Na- 
czelnika, jak również naciskowi stronnictw 
sejmowych i zdecydowałem się na pozosta» 
mie na stanowisku. Kierowałem się wów: 
czas tem, że stronnictwa nie były w stanie 
stworzyć innego rządu, a ciężkie położenie 
państwa nie pozwalało na jeszcze dłuższe 
trwanie przesilenia. Jeżeli obecnie ponownie 
wnoszę prośbę o dymisyę, mimo, że na pods 
stawie dotychczasowych doświadczeń moż- 
„na mieć obawę co da spiesznego zlikwidowa 
nia przesilenia, to czynię to z następującego 
powodu: 

Piętrzące się trudności, które państwo pol 
skie ma do zwalczenia tak w dziedzinie po* 
lityki zewnętrznej, jak wewnętrznej, wyma- 
gają współdziałania z rządem  społeczefis: 
twa, a w pierwszym rzędzie stronnictw sej- 
mowych. Tego współdziałania stronnictw 
sejmowych, które nie wyklucza bynajmniej 
choćby najsurowszej, byle rzeczowej kryty- 
Ki, rząd nie spotykał dotychczas, Niektóre 
stronnictwa opozycyjne uważały za dopusz- 


„czalne w najcięższych nawet dla państwa 


chwilach zwalczanie rządu wszelkimi spo: 
sobami, nie wahając się przed zdyskredyto- 
waniem z góry każdego niemal jego zarzą» 
dzenia, przed atakowaniem członków rzą- 
du w sposób, podrywający wogóle autorytet 
władzy w państwie, a nieraz godzący w kou 
sekwencyi w interes państwa. W tak wytwo 
rzonych warunkach rząd nie będzie w sta- 
nie w dalszym ciągu spełniać z korzyścią 
dla państwa swoich obowiązków i uważa za 
konieczne przez swoje ustąpienie dać stron- 
nictwcm sejmowym możność utworzenia in 
nego rządu, Prezydent ministrów Witos. 


Projekt Hymansa w sprawie wileńskiej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 

Warszawa, 9 września. 
| z Paryża donoszą: Drugi projekt Hyman: 
sa, zawierający nowy sposób rozwiązania 
„Sprawy polsko-litewskiej, wręczony został 
przedstawicielom polskim i litewskim. Pro- 
jekt zawiera 12 artykułów, z których najwa- 
żmiejsze są: 

Art. 3 określa, że Wilno stanowić będzie 
w państwie litewskiem kanton aułonomicze 
my, którego granica zachodnia przechodzi: 
łaby na wschód od linii Giedrojce—Czerwi- 


nery, pozostawiając Wilnu kolej Wilno— 
Orany. 

Art. 4 postanawia, że kanton wileński ma 
być zorganizowany na wzór kantonów szwaj 
carskich. Centralny rząd litewski ma mieć 
w kantonie wileńskim tesame atrybucye, co 
rząd federalny szwajcarski w kantonach 
szwajcarskich. Sejm centralny ma mieć sies 
dzibę w Wilnie. 

Art. 11 podaje port w Kłajnedzie obydwu 
sironem, które mają ustalić taki modus vi- 
vendi, przy którym suwerenność nad obsza: = 


> 
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rem Kłajpedy należałaby do Litwy, zaś Pol: 
ska miałaby prawo używania portu oraz 
rzeki Niemna dla wszystkich transportów, 
włączając i transporty wojskowe. 

W razie uzyskania zgody stron Hymans 
zażąda od Ligi Narodów, aby poparła po» 
wyższy projekt wobec mocarstw sprzymie” 
rzonych. | 


Komisye Sejmowe 


(PAT). Warszawa, 9 września. 
Na dzisiejszem posiedzeniu 
KOMISYI SKARBOWO:BUDŻETOWEJ 


tow. pos. Moraczewski zakończył swój refe- 
rat o budżecie ministerstwa kolei, (Referat 
ten podamy w jednym z najbliższych numea 
rów. — Przyp. Red.). 

W dyskusyi przemawiali pos. Buzek, Głą- 
biński, Świda, Stapiński, Gawlikowski, zaś 
tow. pos. Daszyński omawiał stan na kole- 
jach podjazdowych. 

Na posiedzeniu popołudniowem minister 
kolei p. Jasiński dawał odpowiedzi na pod: 
niesione postulaty. Przemawiał następnie 
wiceminister skarbu dr. Weinfeid w spra- 
wie umów z fabrykantami krajowymi dla 
dostawy parowozów i wagonów. 


Nominacye 


Warszawa, (PAT.). „Monitor“ ogłasza nomina- 
cyę Bolesława Markowskiego na podsekretarza 
stanu w ministerstwie skarbu. „Mon:wr* ogla- 
sza nominacyę Władysława Skrzyńskiego na yus 
sta przy Watykanie, z odiwołanicra ze stanowi» 
ska. posła w Madrycie. 


4 p 14 
Zjazd wojewodów 
Warszawa, (PAT.). Głównymi przedmiotem 0: 
brad rozpoczynającego się 10 września zjazdu 
wszystkich wojewodów będzie sprawa- Crony 
granic. Ponadto poruszona będą Sprawy oszcz”: 
dnościowe oraz sprawa orgamizacyi zadań sa- 

morzędów. 


Jak Rosya traktuje poiską kcmisyę 
reewaktacying 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu“). Polska 
misya reewakuacyjna mieszka ciągle w wa: 
gonach, ponieważ rząd sowiecki nie chce jej 
dać mieszkania. Przewodniczący misyi, p. 
Olszewski, protestuje ciągle przeciw rozgra- 
bianiu mienia poskiego, podlegającego rees, 
wakuacyi. 


Zatarg o koleja gdańskie 
przed Ligą Narouów 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Sprawa 
odwołania się Gdańska do Ligi Narodów co 
do przyznania Polsce kolei gdańskich bę: 
dzie rozważana przez Ligę Narodów z peczą 
tkiem przyszłego tygodnia. 

- —033— 


Układy z Irlandyą 


Horsea, (PAT. Radio.) Odpowiedź gabinetu an. 
gielskiego dla de Valery podpisana przez Lloyda 
George stwierdza dobrą wolą rządu angielskies 
go, któremu zależy na jaknajwiększej pomyśl: 

ności wszystkich prowircyj zjednoczonego krós 
lestwa i żąda uznania od sinnfeinistów tej dos 
brej woli. Dla rokowań musi być stworzona 
wspólnymi siłami podstawa, oparta na ozynni- 
kach konstytucyjnych i demokratycznych, któ- 
re zawsze znamionowały politykę angielską., — 
Podstawy samorządu Irlandyi mogą być przestu 
dyowamne na nowych zasadach. Anglia ma nas 
dzieję, że przywódcy irlandscy zaniechają żąda» 
nią oderwania się politycznego od Anglii, na co 
Anglia zgodzić się nie może. Celem zalatwienia 
problemu w drodze pamlamestarnej potrzebny 
jest pewien okres czasu, dlatego rząd angielski 
proponuje otwarcie rokowań między obu stronas 
mi dnia 20 września. 

ea wa 
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Ks. arcybiskup Teodorowicz 0 chrystyanizmie 


Chrystus z mieczem w dłoni 


Organ nadworny arcybiskupa Teodorowicza 
„Rzeczpospolita* przytacza jego mowę, otwiera- 
jęcą zjazd katolicki w Warszawie, 

Wypadki polityczne przyzwyczaiły nas, że mo: 
żna wszysiko komentować, odpowiednio do po: 
trzeb własnych. Wiemy, jak Lioyd George „ko- 
mentował" traktat wersalski w ustępach, doty: 
czących Górnego Śląska na ostatniej Radzie Naj 
wyższej, 

Arcybiskup Teodonwicz komentował tedy e- 
wangelię w duchu polityki kleru. Powstawał 
przeciwko tym, którzy w Ewangelii doszukują 
Się „nadłej ckliwości", gdy jest ona księgą, nio- 
sącą walkę. 

Zaniedbał tylko mowea ormiański wyjaśnić, 
ża Chrystus prowadził wałkę na terenie kościel- 
nym i społecznym, ale zgoła nie na gruncie po: 
litycznyma, 

Uderzał na archkapłanów, kapłanów, na tych 
którzy mienili się pośrednikami pomiędzy Bo- 
giem i wolą jego, a ludem, niesli zaś pychę, © 
bludę, egoizm i zachłanność. Obstawał przy 
dźwignięciu „maluczkich* — uboglkch — i w ich 
środowisku znajdował najwierniejszych wyzna: 
wców, najgorliwszych uczniów, bo niósł im sło- 
wp nowe, ciepłe — im, wzgamdzonym dotąd, po- 
niewieranym przez bogaczów i przez owych 
doktorów i faryzeuszów, kapłanów oraz maws 
ców zakonu, w błudnej tomnacych bigoieryi.., — 
'„„Maluozkim* Chrystus przynosił słowa brater: 
stwa i równości, a pod adresem tamtych wołał: 
„Biada wam  Doktorowie i faryzeuszowie<obłue 
dnicy!* (temi groźbami przepełniony jest np. ca- 
ty rozdział dwudziesty trzeci ewangelii Mateu- 
sza), W istocie więc Chrystus prowadził walkę, 
bo nie można sobie wyobrazić reformatora, któ- 
ryby o żadną nie upominał się zmianę, żadnych 
nie wytykał błędów, żadnych nie gromił nad 
użyć! Były to Słorsa śmiałe, niesłychane w krai- 
ku, gdzie stan kapłański zdawnaą rej wodził; by: 
ło to narażenie się na zemstę i tych kapianów i 
itych faryzeuszów j tych bogaczów — tem bess 
względniejszą, tem naglej pragnącą wystąpić, że 
dowarzyszył jej lęk, iż nowy nauczyciel zako- 
mu potrafi cały lud ubogi ku swojej pociągnąć 
mauce.. Nie lękali się natomiast ci kapłani i te 
eórne warstwy jakiegoś groźnego wybuchu nie- 
zadowolenia ludowego, gdyż nauka Chrystusa 
wykluczała porachunki ziemskie, a zło miało 
doznać kary na sądzie boskim. 

Więc wywiązała sią walka, ale gdzie po jednej 
stronie: Chrystusa, jego uczniów i najbliższych 
iwyznawców było wbrew zakazom głoszenie nae 
mk, uznanych zgóry za wzbronione — pod groe 
žbą najsurowszych kar; po drugiej były pusz- 
czone w ruch prześladowania: ukrzyżowanie 9a- 


mego Chrystusa i liome męczeństwa wyznaws 
ców nowej nauki, 

Co ta walka — i te metody, jakie wprowadzali 
pierwsi chrześcijanie: ofiarne życie, a w potrze» 
bie śmierć ofiarna — mają wspólnego z tą wal- 
ką polityczną, którą w Sejmie i poza Sejmem 
Gkce prowadzić arcyb. Teoderewicz?., Tożsa- 
mość tylko nazwy: walka! 

Gdy mówca ormiański chciał walki na weór 
Chrystusowy, o ileby uznawał, ża podobnemu 
zadaniu sprosta i że ma pole ku temu, musiałby 
rozejrzeć się, zali wśród obecnego obozu kiery: 
kalnego, tworzącego analogię z warstwą kaplas 
nów i faryzeuszów palestyńskich, niema nicz% 
go, coby zasługiwało na. gromienie; żali wśród 
świata, chełpiącego się bogactwami, niema, ko- 
muby przypomnieć należało į zastraszyć przy pov 
wieścią o wielblądzie i uchu igielnem? (Czyż 
braknie całych roi krzywdą najoczywistszą zbo- 
ajaconych paskarzy?), 

W sensie Lloyd-georgeowskich komentarzy 
brzmi wyjaśnienie ks. Teodorowicza, dotyczące 
rozmowy Chrysusa z faryzeuszami © „groszu 
ezynszowym*. Niechaj posłuży ono sa. próbkę 
wywodów tego mowcy. 

Na podstępne zapytanie faryzeuszów czy go- 
idzi się dawać dań cesarzowi, Chrystus „obaczys 
wszy zdradę ich, rzekł do nich: Co mię kusicle?* 

I dalej następuje opis Scenki, jak na żądanie 
Chrystusa pokazali mu grosz, stwierdzili, że me 
on obraz i napis cesarski j usłyszeli odpowiedź: 
„Oddajciez tedy, co jest cesarskiego cesarzowi 
a. co jest bożego Bogu"... 

Zdrada i kuszenie faryzeuszowskie, rozumie 
Się, polegało na tem, ażeby wciągnąć Chrystusa 
w dysputę polityczną, z którejby wynikło: albo 
oskarżenie Chrystusa przed władzami rzymskie: 
mi o nawoływanie do niepłacenia danin, albo, 
gdyby rozmowa nie została ucięta — przeniesie- 
niem jej tematu na grunt religijny. 

Gdyby Chrystus nie był aznaczył, że sprawa 
aanin — to sprawa nieinteresujących go forma!- 
ności, podczas gdy treścią go interesującą jest 
to, do czego wciąż powracał: stosunek do Boga; 
gdyby tedy faryzeusze nie zostali tem stropicni, 
jakby zimną wodą oblani, podnieśliby zarzut, że 
mowy nauczyciel prowadził przeciwko nim spór o 
daniny, które ludność płaciła niechętnie. Pod 
burzyliby przeciwko niemu słuchaczów. 

Wedle ks, Teodorowicza rozmowa ta oznacza, 
żę Chrystus miał w sobie nerw polityczny i zas 
czepiony na gruncie politycznym, podejmuje na- 
tychmiast walkę na tem polu. 

Podczas gdy ks. Teodorowicz wmawia w Chry- 
Stusa, że smakował on w polityce, aby dla sie 
bie i swoich stąd wyciągać potrzebne mu kone 
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kluzye, sam Chrystus nazwał to kuszeniem go E' 
dał faryzeuszom odpowiedź taką, która, sądził, 
odstraszy ich od podobnych prób — przypomnie- 
ajem, że Są Sprawy, które ich — udających 
świątobliwość — winny obchodzić bardziej, nit 
£TOSZ czynszowy. 

Kapitalnie obszedł się też ks. Teodorowicz i z 
erędziem papieskiem, zalecającem biskupom À 
klerowi polskiemu, ażeby nie nadużywali ko- 
ścioła dia polityki i aby nie wszczynali wojny Z` 
władzami świeckiemi. Ormiański mowca o 
świadczył, że papież potwierdza właśnie stano: 
wisko biskupów polskich; dalej obwieścił, że Ko- 
ściół stoi pomad partyami politycznemai (chyba 
w tym sensie, że w tych partyach, gdzie są księ: 
ża, chcą oni rej wodzié: arcyb, Teodorowicz w œ 
hozie „Rzeczypospolitej",ks. Lutosławski w klus 
bie narodowej demokracyi i t. d.). 

O liście zaś papieskim dodaje jeszcze, że pro- 
paguje on ugodę duchowieństwa z państwem, 
„ale nie z takiem jak Polska, gdrie kościół jest w 
stanie okropnego upośledzenia, 

Pomijamy, że papież pisał swój list do episko- 
patu polskiego, a nie do biskupów całego świa. 
ta, eo pozwałałoby ma różne zastrzeżenia, zale: 
tnie od tego, jaki jest stan kościoła w danym 
kraju — wprost ze zdumieniem musi się słyszeć 
oskarżenie Polski, tak: siedzącej pod pantoflen 
klerykałnym, że psuje nam to nawet opinię ya- 
granicą, o to, że kościołowi katolickiemu żła się 
tu dziieje! x 

Nie mogą ratem pojednawcze Jowa papieża 
odnosić się do dzisiejszej Polski — woła ormiań- 
ska ekscelencya. Posłuchajmy, co pisze: 

„Ale tam, gdzie się dzieje inaczej, tam, 
gdzie się, władze cywilne czy partye polity» 
eme zamierzają na Boga w szkole gdzie 
zwalczają szkołę wyznaniową, gdzie dybią 
na, świętość węzła małżeńskiego, głdzie piór 
rem i słowem spotwarzają kler, gdzia godzą 
w autorytet biskupów, gdzieby radzi ograbić 

Kościół z dóbr jego, gdzie duchowieństwo i 

przymiera nieraz głodem, bo mu się broni: 
słusznego prawa do utrzymania na równi zi 
innymi, tam Kościół jest zniewołony porwać 
się w obronie swoich prawd, swojej misyi i” 
swojego posłannictwa". 


Ks, Teodorowicz jest przeciwny „ekliwemu 
bezsilnemu sentymentalizmowi', chce wałki z 
państwem i powiada, że symholem Chrystusa; 
jest miecz — dla rozdziału między zdrową za-| 
sada, a fałszywą. A R 

Malarstwo i maźba religijne coprawda nie ro, 
szumiały tego nigdy i tworzyły Chrystusa, bole , 
śnie zgiiętego pod brzemieniem krzyża lub mi-. 
łosiernie wybaczejącego prześladowcom swoim, 
To zatem ckliwe trutnie! Czemuż nie stwarzają 
obrazu Chrystusa z mieczem w dloni, + twarza 
groźną? 4 

Pojmowali snadź Chrystusa dobrze krzyżacy , 
— z krzyżem na płaszczu i mieczem dzwoniąe 


Z polskiego południa 


III, 
ŻAR — LUDZIE I PODANIA 


Dzieje osadnictwa na Spiszu stanowią bardmo 
ponętny temat dotychczas mało poruszany 
przez naukę (trzeba wspomnieć pięknie studyum 
śp. prof. Zachorowskiego). Różni był to ludzie, 
którzy szli tam w głąb pierwotnej puszczy, aby 
wialozyć z miejscowymi bożkami, — elementar: 
nemi silami przyrody, które im zagradzały rrzys 
stęp do słonecznych, wonnych hal podtatrzań: 
skich, W czasach bolesławowskich ten kraj, 78- 
pewne całkiem bezludny należał do Polski, 
Wprawdzie przedzielały go od ziemi Wiślan zas 
roslę dzikim pierwoborem Gorce, ale istniało 
poczucie, wyrażone w dochowanych dokumen» 
tach, że ziemia polske sięga, aż po Tatry, Od 
Węgier oddzielała ową pustą krainę nieprzebro: 
fona puszcza episka: „silva Zepus”, stanowią: 
ca według kronik granicę węgierską za czasów 
pierwszych Arpadów. W połowie XIl-.go wieku 
w czasie podziałów Polski Gejza II węgierski 
zaczął krainę spiską kolonizować elementem 
niemieckim. O dawnej sile owego elementu na 
Zamagórzu powiadają liczne nazwy miejscowo: 
ści. Znacznie później rozpoczęła się kolonizacya 
rusko:wołoska, po której pozostało tylko parę 
pasterskich osad „rusnackich'. Element polski 
walczył z niekorzysttemi warunkami politycz: 
nemi, walczył równie zaciekle z pierwotną przys 
koda, aż ostał się w końcu i zwyciężył wszyst: 
kch, 


Tradycya miejscowa mna ową walkę żywiołu 
plskiego z Rusnakami, w której ci ostatni, mie» 
szkańcy zapadłej Osturni ulegli anerghtczniej* 
szym rywalom. Wyszli na wierchy Polak i Rue 
snak i zaczęli się wodzić o swe prawa. Byli te 
pierwsi osadnicy, przodkowie późniejszych ro 
dów tej krainy. Dobrze nie bandzo; pieknie 
przedstawi Polak towarzysowi, abyśmy sie po 
syćkie wieki nie wadzili, a į Panbóg sie ną nas 
nie pogniewoł. niek nas rozsądzom nase chleby: 
za niemi pódziemy, one nas poprowadzom i 
rozdzielom, Hej, upiók Rusnok mosikol *), a Poe 
lok upiók piekny, okrągły chleb, po bozemu. 
Wyjdom na wirsycek i prasnom to to ku dolinie. 
No i co Się mie zrobiło, — moskol doraz lóg na 
trowe jak smata, a polski chleb potuloł się pie» 
knie na polane, ku dolinie. Tak Polok Rusnaka 
wyonacył, To sie wedle tego potem rozdzilili, 
Rusnok dosto} upłazki i skole, a Polok ładnie 
obsioł syćkie doliny. I dlatego to Osturnianie ku 
Ciechom patrzom, a przedtem Madxiarów radzi 
widzieli, — hej. 

Lecz kiedy jeszczę odbywały się te sądy, w dos 
linie żarzańskiej szumiała głucho puszcza, Krós 
lował tam niedźwiedź a ciągnęły za nim rysie 
i stada wilków. Górą pomykała śmierć pusze 
czańska, albo czaiła się pod świerkami, Dopiero 
później przyszli w tamtą stroną ludzie. Pierwsi 
zbójnicy wyszukali sobie siedziby tw mateernie 
kach niedźwiedzi, Tam, gdzie dziś Rachledowska 
dolina, bs" ich osiedla palili watrę, a schodzili 
po wodę na. dół, do potoka. Co sie nie zrobiło. — 
wielki wiater roztióst płomienie po lesie į spalił 
wszystko cudnie, pieknie; wypłoszył że swych 
gluszy bożki leśne, zwierzęta i rbójników i gni» 
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syczył las, nienawiedzony dotąd przez tak gro: 
żnefw wroga. Odsłoniła się wielka polana, Przy- 

szedł potem pierwszy osadnik, legendarny twór: , 
ea nazwy późniejszej dniedziny, przypominający!” 
owego podaniowsgo herosa:założyciels: Zakopa; 
nego, protoplastę rodu Gąsieniców i ujrzał spa- 

loną dolinę, jak świecila pogorzelą w promie-, 
niach jasnego słońca; zachwycony i olślniony , 
nazwał to miejsce, pobojowisko ognia pożamago 
Žarem. ' $ 

Ku pierwszemu osadnikowi do razu zaczęli się 

schodzić inni Tudzie. Pobudowali onj potem 
pierwsze chaty, podzielili między siebie doliny i 
stali się założycielami późniejszych rodów! ża: 
rzańskich, Rody te istnieją dotychczas i zachoe 
wują żywą tradycyę tych odległych czasów, kier. 
ty pierwsi Zaranie wypalali lasy, łamali skaly,‘ 
walczyłi z wiatrem halnym, kurniawami i lawi-| 
nami. trziebili nieubłaganie drapieżców leśnych. 

Zeszli ku Żarowi od Białej Wody Pitoniacy, któ- 
rzy przedtem mieli hamry*) dalej na zachód. 
popod Spady u podnóży: Rzepiska; osiedli w Bao. 
ehlodowskiej dolinie Bachledowie, dziki ród 
zbójnicki, przyszli ku nim Czekowscy, których” 
przodkowie pochodzili z drobnej szlachty pole; 
skiej i zajęli centrum osady na Średnicy, osiedli’ 
między nimi, a Bacliledami dalecy przybysze. 
Andrasie. Te estery rody podzieliły między Sie: 
bie dolinę, Byli zaś także i inni, którzy ku nim 

patrzyli; przybywali m pokolenia w pokolenia i 

zdobywali sobie swoje działy, I te nowo rody, 
miały także swoją odrębną traldycyę; prweważ- | 
nie wywodziły sią od rbójników. Nie mieli już. 
jednak ich ludzie tej powagi co najstarsze rody. 
hędęee włodarzami miejscowej legendy żarzań- 
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= u boku, „bez kompromisu* wyrzynający 
pogańskich Litwinów, bo mieli piękne dziejowe 
tradycye: Henryków Ptaszników, Albrechtów 
Niedźwiiedzi i innych cesarzów, książąt j mars 
grabiów niemieckich, którzy ogniem i mieczem 
wytępili przedtem całe plemiona słowiańskie, a- 
postołując w ten sposób wśród nich chrześcijań: 
stwo. Może gdzieś na Zakaukaziu, skąd wywos 


dzi się ród ks, Teodorowicza, tak po dziśdzień - 


wyobrażają sobie istotę chrystyanizmu.., 

I jeszcze jedro chesmy tu stwierdzić: gdy, 
chodzi klerowi, a przynajmniej jego generalnemu 
mowcy o uprawianie walki politycznej, mówi 
się: Precz z fałszywem, ckliwem wyobrażaniem 
sobie Chrystusa! 

Natomiast głosi się, że chrześcijaństwo — to 
harmonia powszechnia, którą bezbożnie naru- 
sza. proletaryat, gdy dopomina się ostro o pos 
prawię bytu. Wtedy milknie hasło: chrystyanizm 
—to walka, bo stąd wynikałaby konkluzya, że 
skoro Chrystus opierał się nie na klasach upszy» 
wilejowanych, lecz na wydziedziczomy:ch, tedy 
chrześcijaństwo jest w tej dziedzinie walką spos 
łeczną, walką klasową, 

Bo... nie można brać chrystyanizmu ze strony 
ckliwej, jeno każde słowo ewangelii przekuć nar 
leży na oręż! 

* My nie stoimy na tem: stanowisku: podkreśla- 
my, że Chrystus podniósł z ogromną szczerością. 
jzasadę równości ludzi, bronił jej wobec tych, 
którzy, ludem pomiatali, ale inne mając cele na 
„aku — mie podejmował żadnych zadań politycz. 
nych, Za cierpienia obiecywał nagrodę w niebie. 
Socyalizm zaś buduje ideologię polityczną mas 
„pracujących ii rdzeniem naszym jest polityka, 

© Co innego ks, Teodorowicz i obów klerykalny, 
który, chcąc upnawiać walkę polityczną i czyniąc 
w. tym celu z kościoła jakby jakąś twierdzę po- 
lityczną, cały swój światopogląd usiłuje „wkos 
montować“ w tekst ewangelii, 


Wiadomości polityczne 


ać É a a 
TJAK SIE w POLSCE MARNUJE PIENIA. 
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` Polska, jak wiadomo, ma nieznaczne wy- 
'brzeże morskie, a portu, nadającego się do 
‘celów wojskowych, wcale nie. Mimo to ist- 
nieje „marynarka wojenna", tj. kilka łodzi 
i motorówek, dla których obsługi trzyma 
się 5000 marynarzy i około 250 oficerów, w. 
tem aż 3 admirałów. Ten „korpus morski“ 
posiada własną imtendanturę, zatrudniają: 
cą przeszło 40 oficerów, czyli że na 6 ofice 
rów morskich przypada jeden oficer gospoe 
darczy. Intendantura zajmuje dużo miejsca 
w Bydgoszczy, a oprócz tego w Warszawie, 
— 


Z biegiem czasu rozpadały się rody, Każda ros 
Unina wyodrębniała się i przybieraia swe wła» 
sme przydomki i nazwiska osobiste, Pola dzieliły 
się też coraz więcej, Zrazu pojedyńcza rodzina 
miała cały pas ziemi, poczynający się w lasach 
Magóry na granicy żartzańskiej, ciągnący się 
przez hale i pola, na sam dół, aż do potoku i pos 
tem w głąb regli, — lecz potem dalej dzielili zie- 
mię rodowcy. Rozpadały się działy, na połowy, 
następnie na „éwiertki“, wreszcie na „osminy“, 
Pozostał bardzo symetryczny ukiad poszczegól- 
nych działów. Obecnie przeciętnie zamożna ro» 
dzina posiada zaledwie „ośminif* pola; galęzie 
poszczególnych rodów popnzemieszczały Się i por 
mieszały; pozostały jednak w posiadaniu swych 
tradycyi. Dla nauki polskiej Żar jest ciekawym 
terenem, dotąd całkiem nieeksploatowanym; za- 
prawdę wartym tego, aby szły tam całe ekspo- 
dycye, Niech tylko nie zabierają zbyt wielkiego 
aparatu naukowego; bo je gotowi przepędzić kija 
mi hardzi Żarzanie, niech nie występują zanad- 
to oficyalnie, bo je powsadzają do dziury Czesi 
mimo calego garnituru dyplomatycznego; — po: 
winny iść sobie pieszo, górami, lasami, tak jak 
podpisany i pić wielkiemi łykami polskość tej 
miejscowości; bo bije na Żarze potężną krynicą 
Gawna jego narodowość i pięknym językiem Za- 
mojskich i Kochanowskich mówi do dziś dnia 
tą ludność podtatrzańska, Niechże więc przeko- 
nują się o tem patryotyczni mędrcy -i posiada: 
cze, mocarze pióra i przywódcy klubów, którzy 
zawodowo, ochrypłym już głosem po całych 
dniact krzyczą: „Polska, Polska!“ 

Wróćmy do rzeczy, bo czas już zapuścić się 
nam: choć myślą zapuszczę ledacką, dolinę Po- 


„NAPRZÓD 


przy ministerstwie spraw wojskowych ist- 
nieje „ekspozytura intendantury morskiej“, 
— słowem, tyle urzędów i tylu ludzi, że i 
marynarka angielska nie powstydziłaby się. 

Czy wobec takiej gospodarki można się 


NĄ 204 


dziwić, że budżet wojskowy wynosi 61 mi- 
liardów, tj. trzecią część wszystkich wyda: 
tków państwowych? Czy nie jest taka go% 
spodarka, którą zagranica dobrze zna, jedź 
nym z powodów upadku naszej waluty? 


Czy oprzyte! 


Polska prasa burżuazyjna, ta, która do- 
tychczas wszelką śmiałą i jasną krytykę 
naszych stosunków gospodarczych i metod 
rządzenia uważała za „robotę komunistycz: 
ną“, szkodzącą polityce polskiej zagranieą, 
— dziś dopiero, gdy katastrofalne położenie 
ekonomiczne i grożące nam z tego faktu nies 
korzystne konsekwencye polityczne stanę’ 
ły przed nami w całej swej grozie, — dziś 
dopiero, podkreślamy, prasa ta zaczyna wo” 
iać na trwogę... 

Dziś dopiero, gdy dolar osiągnął na giel- 
dzie potworną cyfrę — 4000 marek, burżuae 
zyi zaczyna świtać w głowie. 

Jedno z poważnych pism burżuszyjnych 
w Krakowie podało w piątkowym numerze 
artykuł, zatytułowany rozpaczliwie: „Spa: 
damy w przepaść”, Artykuł w formie jasnej 
wskazuje na beznadziejny niemal stan na 
szej waluty i wzywa do opamiętania się i 
Sejm i społeczeństwo... Dla nas socyalistów 
są to przekrzmiałe już dawno echa. Każdy 
rozumny, myślący, lecz nie zacieirzewiony 
w egoizmie klasowym i partyjności, czło” 
wiek. śledząc nieudolną a egoistyczną po- 
litykę rządów burżuazyi w Polsce, katastro: 
ię obecną mógł przewidzieć. 

Nie brak było głosów przestrogi, rozum: 
nych głosów rady i upomnienia ze strony 
prasy socyalistycznej, zwracanych w: stronę 
klas posiadających. Prasa socyalisiyczna 
przedewszystkiem konsekwentnie od chwili 
objęcia rządów przez burżuazyę wskazywa: 
ła na zgubną politykę gospodarczą rządów 
w Polsce. Kto śledzi obrady Seimų, ten wie, 
że nie brak tam było ze strony PPS jasnych, 
energicznych i mądrych głosów, nawołują” 
cych do zmiany zgubnej polityki gospodar- 
czej klas rządzących. Lecz jak groch, reu“ 
cony o ścianę, odbijały się wszelkie argu- 
menty gd zacietrzewionych w egoizmie kla» 
sowym a tępych mózgów ' burżuszyjnych 


suwerenów wszelkiego wyznania, stanu i 
„różnic“ partyjnych... O cynizmie i bezmyśl- 
ności posłów z burżuazyi świadczą stenogra 
my sejmowe, wykazujące, jak to podczas 
najpoważniejszych debat głupiemi drwin: 
kami przerywano mowcom  socyalistycze 
nym, wygłaszającym pełne głębokich my- 
Śli i poważnych ostrzeżeń przemówienia. 

Ani głosów prasy socyalistycznej, ani ar- 
gumentów przedstawicieli klasy robotniczej 
w Sejmie, czynniki rządzące nie chciały ros 
zumieć. Bo któżby tam korzystał z rad pra: 
sy, lub argumentów socyalistycznego posła, 
— myśli sobie rządzący dygnitarz i rządzi 
dalej wedle swego „rozumu“, czy też glu- 
poty, forsując w polityce idee i interesy nie 
państwa, nie całości narodu, ale klas posia- 
dających. a " 

Przykre odnosiło się wrażenie i z bólem 
serca patrzyliśmy na opór i tępotę burżuae 
zyjnych Ssuwerenów i rządzących „mężów 
stanu“, prowadzących państwo do kata» 
strofy. 

I trzeba dopiero potwornej cyfry 4000 ma- 
rek za dolara, aby ich oprzytomnić. A czyż 
cyfra 1000—2000 marek za 1 dolara nie była 
dostatecznie przerażająca i pouczająca, aby. 
zdać sobie sprawę, do czego zdążamy? 

Nie zastanawiała się nad tem rządząca 
burżuazya. Miała ona pilniejszy program 
do zrealizowania; zajęta była tak w Sejmie, 
jak i w rządzie i w prasie kwestyą wpro: 
wadzenia wolnego handlu, 

Co czynić dziś, co radzić, jak zahamować 
staczanie się ustawiczne w: przepaść? — 
Bezradność kompletna opanowała posiada» 
jącą i rządzącą burżuazyę. Debaty komisyi 
skarbowosbudżetowej wykazały dobitnie po 
raz nie pierwszy i nie ostatni — niedołęstwo, 
egoizm i głupotę rządzącej burżuazyi. Żadne 
go realnego, pozytywnego planu stworzyć 
ona nie potrafi, a co gorsza, nie okazuje 


pradu, która dziś dla mas jest już tylko krajem 
nzewnych marzeń, Poświęcitem cały ustęp Szcze 
gólnemu życiu Społecznemu, jakiem tętni jeszcze 
urocza osada podiatrzańska, temu siowiańskie- 
mu ustrojowi rodowemnu, który panował w całej 
Polsce w zaraniu naszych dziejów, w czasach, 
kiedy nie było jeszcze współczesnej kuswury. Ten 
ustrój rodowy istnieje nadal na Żanze, Bo wpra- 
wdzie rody rozeszły się po okolicy, zaludnidy 
wsie Zamagórza, zstąpiły do doliny Popradu i 
posily dalej na Słowaczyznę, albo jeszcze dalej 
w ikraj zachodzącego słońca, za ocean, — ale nie 
zerwały tej spójni, która ze sobą łączy wszyst: 
kich rodowców. Tacy Czekowscy, — są pomiędzy 
nimi gazdowie i robotnicy, inteligenci pracujący 
dla narodu polskiego i gorliwi patryoci slowac: 
cy — ale wszyscy razem stanowią jeden zespół 
ludzki związany mocnymi węzłami tradycyi 
przodków, Wspólnota rodowa, którą zna nauka 
z południowej Słowiańszczyzny występuje jesz: 
cze na Żarze, jak mnie informują pochodzący 
stamtąd przyjaciele; po Śmierci ojca nieraz ro- 
dzina gospodarzy: wspólnie swą „ćwiertka" lub 
„oming“ — czytelnicy „Naprzodu* zauważą tu 
archaiczny komunizm rodowy, o którym pisali 
tak wiele teoretycy socyalizmu; aż dopiero po 
latach, kiedy się zaczną Wadzić, rozdzielają zie- 
mię pomiędzy siebie. W ostatnich czasach wamos 
gla się bardzo silnie na Żarze emigracya. Po: 
szczególne rodziny wyzyskują tem fakt dla przes 
prowadzania komasacyi gruntów. Rozdzielone 
dziiały skupiają się znów w jednych rękach a ich 
właściciele gospodarują na nich w sposób wię- 
cej postępowy, — i może miediugo znowu, jak za 
dawnych czasów Bachleda bądzie sobie wieda- 
rzył na Bachledowskiej dolinie, 


Przed wojną owa „Słowacka wieś Zdjar” pro» 
wadziła zaciętą walkę z mocarzami feudalizmu, 
którzy*wypowiedzieli jej śmiertelną wojnę, Ta 
Hohenlohe z Jaworzyny postanuwił wytępić Os 
sadę, penieważ leży nad potokiem, do którego 
nie mogły schodzić z gór jelenie, gdyż oustrze 
szali je swym gwarem. ludzie, Pomysłowy książę ` 
chciał tedy wypędzić Żarzan i całą kilkunasto- 
kilometrową doliny zalesić. Byłby to poniekąd 
powrót do stanu z XII-gp wieku, tylko miejsce 
zbójników wuajęliby „boconie'* książęcy, niezgrae 
bni strzelcy alpejscy w liberyach książęcych, 
straszący turystów i prześladujący gazdów. Hos 
henlohe wykupywał skrawki położona między 
pclami i chatami i zasadzał na nich drzewka, 
następnie jego zausznicy czyhali na gadów, któ 
rzy mimowoli psuli te „kultury leśne", wodzili 
ich do sądów, więzili i rujnowali, Nieszczęśliwi 
ludzie bronili się, jak mogli przed najazdem, aż 
wreszcie, kiedy się wyczerpala ich cierpliwość 
wyprzedawali sięs ze swych pól i wędrowali na 
zawsze w Świat, a Hohenlohe nabywał ich gruns 
ta, W ten sposób ów rekin wyniszczył pierwotne 
osiedla Pitoniaków i Czekowskich, Dziś młody 
las szumi na Średnicy, a z dawnych gniazd gó- 
ralskich nie dochowało się ani śladu. 

Prcwyszła rewolucya roku 1918 i rozbiła wszyst- 
kie plany jaworzyńskiego pana. Przeszedł on tes 
raz do defensywy; może skończy si" wreszcie 0: 
kres jego rzędów w najpiękniejszej części Tatr 
Wysokich. Wyzwoleni Żarzanie pomimo zes 
skich medów, które ich odcięły od starej ojczy- 
zuy idą w całej pelni do nowego życia, — w ja- 
sng przyszłość, 
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wcale chęci de ofiar na rzecz państwa i jego 
gospodarki, p 

Burżuazyjny rząd p. Witosa znalazł „wyj- 
ście“ z położenia, ale dla siebie i... podaje 
się do dymisyi. Fatalna dla państwa polity- 
ka gospodarcza, walutowa i podatkowa jest 
wszystkim znana. Prowadzona ona byla 
konsekwentnie przez ustępujący rząd wzo. 
rem jego poprzedników... Rząd p. Witosa o: 
becnego kurs" nołityki zmienić nie może i 
musi ustąpić. To jednak kwestyi nie zała= 
twia, ale ją otwiera. Bo któż teraz ma rzą- 
dzić, wśród najwyższego rozpasania egoiz- 
mu klas posiadających, niezdolnych, jak 
widzimy, do żadnych ofiar na rzecz pań 
stwa? 

Niektórc głosy pism burżuazyjnych wska 
zują na konieczność powołania „silnego 
rządu” i nadania mu specyalnych pełnomo= 
cnictw finansowych. Tak, potrzeba silnego 
i mądrego rządu. Chodzi tylko o to, kto go 
ma powołać i w jakim Kierunku „sila“ ta- 
kiego rządu ma być skierowana. Czy Sejm 
obecny rząd taki wyłoni i czy zgodzi się na 
uszczuplenie swej suwerenności? 

Podkreślamy jednak, że „siła* rządu tu 
nic nie zdziała, jeżeli ten rząd będzie zawi- 
sły od klas posiadających, jeżeli się będzie 
liczył z ich egoizmem klasowym. Uważam, 
że tu potrzebna jest, obok usiłowania stwo- 
rzenia silnego rządu z wybitnycii a niezawi: 
słych mężów stanu wielka akcya uświada» 
miająca wśród społeczeństwa, zwłaszcza 
burżuazyjnego, tak w mieście, jak i na wsi, 
które mimo ruiny państwa, żyjąc w dosła: 
tku, nie zdaje sobie sprawy z istotnego po- 
łożenia. 

Los nasz zawisł od ofiarności i zrozumie- 
nia położenia ze strony klas posiadających. 
Polska klasa robotnicza ustawicznie ponosi 
ofiary, a dowodów ofiarności dała nie mało 
w chwilach najcięższych dla państwa. Dziś 
tylko ogólny wysiiek ocalić nas może. 

Ograniczenie apetytów na paskarskia zy: 
ski, zaprzestanie składania bezużyteczmie — 
stert nowiutkich marek, zatrzymanie dro: 
żyzny środków żywności, produkowianych 
w kraju, płacenie rzetelne podatków, złoże: 
nie wysokiej daniny państwu i robota około 
podniesienia produkcyi, a zaprzestanie spe- 
kulacyi i rozpanoszonego handlarstwa, — 
oto byłyby sposoby zatrzymania się nad 
przepaścią. 

Bez ofiar 1 choć chwilowego wyrzeczenia 
się zbytniego egoizmu ze strony klas posia- 
dających i paskujących położenia nie po: 
prawimy i żaden rząd „silny“ a burżuazyj: 
ny nic nam nie pomoże. M. P. 


'Dr. Józef Liebeskind 


powrócił 
[Starowiślna 6. Tel. 403. 


Pószukujemy 2 panien 
piszących bardzo biegle na maszynie do większego 
biura. Pisemne zgłoszenia z odpisam świadectw pod 
F. C. do biura „Ruch“, ulica Szczepańska 1l. 9. 


A ia — 


Czy Pańgty odbiorcy powracają? 


Tak jest, a to stanowi najlepsze świadectwo, łe to- 
war mój pozyskał sobie pełne zadowolenie odbiorców. 

Z dnia na dzień wzrastający ponyt na taśmy i kalki 
(do maszyn piszących) marki „VENUS*. wytwory fir- 
my Crown Ribbon & Carbon Mig. Co Rochester N. Y. 
U. S. A.. dowodzi niezbicie, że artykuł ten posiada 
rzeczywiście te wszystkie n.edoścignione zalety, dzięki 
którym odniósł w ostatnich paru latach rekordowe 
zwycięstwo nad wszelkim towarem konkurencyjnym 
na rynkach światowych. 


Wyłączny sprzedawca: 


Ludwik Aksman, fraków, Szewska 10, Tel. 32-86. 


Aprywatnym, jakoteż znaczniejszym 


„NA PR.Z Ó D* 


"KRONIKA. 


Kków, 10 września. 
Nowi soryalistyczni radcy miejscy 


W miejsce ? sacyalistycznych radców miejskich, 
którzy ustąpili powołała rada miasta Krakowa do 
swego Składu ? innych kandydatów, przedstawio- 
nych jej przez krakowską Radę rbbotniczą PPS, — 
Wojewoda krakowski zatwierdził tę uchwałę Rady 
miejskiej, do której skutkiem tego wejdą towarzysze: 
Władysław Cezar, Jan Englisch, Emil Haccker, 
Bolesław Jaroszewski, dr Wiktor Kuźniar, Kazimierz 
Łapiński i prof. Adam Matejko, 

Z dawnych socyalistycznych  radrór. miejskich 
pozostało nadal w Radzie miasta dvrinastu, a mia- 
nowicie towarzysze: wiceprezydent dr Emil Bobrow- 
ski, Ignacy Daszyński, dr Józet Drobncr, Jan Jasiń- 
ski, Teodor Kluczka, dr Mieczysław Kaplicki, dr 
Adam Muller, Jan Oplustil, Jan Packan, dr Józef 
Rosenzweig, Józef Wójcik j Henryk Ziffer. 

Klub PPS w krakowskiej Radzio miejskiej liczy 
więc razem 19 członków. 

W środę 7 b. m. odbyło się posiedzenia klubu w 
nowym składzie. Prezesem klubu wybrany został 
tow. Englisch, wiceprezesem tow. dr Rosenz weig, 
sekretarzem tow. dr Müller, bibliotekarzem tow. 
Matejko. Do komisyi parlameniatnej zostali wybra- 
ni tow. Englisch, dr Rosenzweig, dr Miller i Has- 
cker. p 

-e 


Tow. Kuruliszwili w Krakowie 


Najwybitniejszy współczesny poeta gruziński tow. 
Sergiusz Kuruliszwili (S. Tajfuni) przybędzie do 
Krakowa w czwartek 15 b. m. i wygłosi tu w tymże 
dniu odczyt p. t. „Niebezpieczeństwo  bolszewi- 
ckie"*, Ojczyznę jego Gruzyę, która była niypodległą 
republiką socyalistyczną, podbili i zagarnęli bo!sze- 
wicy' rosyjscy. Toteż odczyt gruzińskiego poety so- 
cyalistycznego będzie niewątpliwie ogromnie cieka- 
wy, e mój ? 

a ` w 
Robotnicy a muzyka 

Otrzymaliśmy następujące pismo: 5 5 

Spełniło się życzenie wszystkich miłośników mu- 
zyki. Kraków otrzymał stalą operę. Różne wpzaw- 
dzie horoskopy przepowiadają temu prztdsięwzię- 
ciu, lecz każdy inteligentny człowiek życzyć mu bę- 
dzie powodzenia, aby muzyka stała się udziałem 
szerokich sfer, a nie była, jak dotychczas, dostępna 
tylko dla garstki. 

Dotychczas przedstawienia operowe były raczej 
modą sezonową. Publiczność więcej wagi przywią- 
zywała do występów poszczególnych gwiazd opero- 
wych niż do całości przedstawienia. Chcąc zaś by 
uczęszczanie na operę stało się istotną potrzebą du- 
chową Krakowian, trzeba w szerokich masach na- 
szego miasta wzbudzić zainteresowanie się muzyką 
wogóle. Najlepiej da się to osiągnąć przez wykłady 
i naukę Śpiewu. Strona zaś mat zryalna, t. j. kwestya 
wysokości cen na przedstawienia operowe, dałaby 
się załatwić jużto przez urządzaadie przedstawień 
popularnych, juźto przez przyznaadie stowarzysze- 
niom i organiz. pewnych zniżek od con zwykłych. 

Po dwuletniej blisko przerwie, rozpocznie na no- 
wo swą działalność robotnicze stowarzyszenie śpio- 
wackie „Lutnia robotnicza”. Trudności techniczno, 
które uniemożliwiały urządzanie prób i t. p., zosta- 
ły usunięte. Prócz lekcyj śpiewu urządzane będą 
HLkcye czytania nut oraz wykłady o muzyce opero- 
wej. Dzięki tym lekcyom i wykładom członkowie 
„Lutni“ tem większą korzyść odniosą uczęszczając 
na przedstawienia operowe. , 

Zebranie „Lutni Robotniczej* odbędzie się w nie- 
dzielę 11 b. m. w sali Związku Stow. rob. o godz. 
10 przedpołudnizm. Na zebranie to zaprasza się 
wszystkich dawnych członków „Lutni', jakoteż 
chcących obecnie przystąpić. Towarzysze, którzy z 
różnych przyczyn nie mogą być czynnymi członkami 
„Lutni“, mogą zapisać się na członków wspierają- 
cych. Wszystkie stowarzyszenia zawodowe i sekcye 
kulturalno-oświatowe proszone są o przysłanie na 
to zebranie po 2 delegatów. i i 

Próby śpiewu odbywać się będą dwa razy w ty- 
godniu. Spodziewać się należy, że towarzysze licznie 
na członków czynnych i wspierających zapisy ać 
się będą, aby usiłowamia poszczególnych jednostak 
nie poszły na marne i pieśń robotnicza, jak dawniej, 
uświetniała nasze zebrania towarzyskie czy polity- 
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Taiemnice piwnice kole'owych 
Konfiskata towaru milionowych wartości. 


(k.) Podczas rewizyi przeprowadzonej przez or- 
gana urzędu walki z lichwą w piwnicach kolejowych, 
iwydzierżawiany:h przez dyrekcyę kolejową firmom 
insty tucyom 


j 
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rnaitszych towarów, magazynowanych od szeregi 
I tak w piwnicach firmy 
spodycyjnej „Mendelschn" zakwestyonowano dwa 
wagony jelit solonych wielomilionowej wartości, a 
będących własnością worszawskiego kupca Web3al- 
mana, Jelita te zdeponowano jeszcze w roku 1918. 
Dalej w piwnicach Per!lbergera i Schenckera, kup- 
ców z Krakowa, znaleziono dwa wagony sardynek, 
imagazynowanych od 8 miesięcy. W dalszym ciągu 
natrafiono na dwa wagony mydła, rzekomo będące 
własnością wiedeńskiej firmy Otto Spitz. Nadto od- 
kryto widlkie magazyny ze skórą w piwnicach Ben- 
jamina Pencacka, wkońcu znaleziono w piwnicach 
firmy spedycyjnej „Spedopol* 61 skrzyń noży do 
sieczkarni, będących własnością rzekomo firmy cze- 
skiej „Oppenheim“ w Morawskiej Ostrawie. Jak 'do- 
tychczasowe śledztwo stwierdziło, noże te złożono 
w magazynach w sierpniu b. r. Wszystkie zakwestyo- 
nowane towary złożone były, jak śledztwo wykryło, 
przez paskarzy w celach spekulacyjnych, czekają- 
cych na zwyżkę. Wykryte magazyny opieczętowano, 
a sprawe oddano prokuratoryi państwa w Krakowie. 
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Wielki pożar magazyrów wojskowych 

(k.) Wczoraj o godz. 11.50 rano  zaalarmowano 
e wieży Maryackiej strażnicę pożarną o ogniu, jaki 
powstał w barkach filii okręgowego zakładu go- 
spodarczego woj” uwego w+ Podzórzu-Płaszowie. Na 
miejsce pożaru wyj.enaty natychmiast dwa plutony, 
straży z pp. Urodą i Flasza, orzz przybył jeden plu- 
ton straży podgórsiinj. Stwierdzono, żo w ogniu 
stanęły cztery baraki, z których dwa były napelnio- 
ne sianem. Dzięki bardzo energicznej i sprężystej 
akcyi ratowniczej, którą krerował naczelnik straży, 
Obidowicz, udalo się w kilku minutach ogień zloka- 
lizować. Akcya ratownicze posla w tym kierunka, że 
ze wszystkich stron otoczono ognisko pożarne, przez- 
co niedopuszczono do przeniesienia się pożaru na są- 
siednie baraki, w których mieściły się nieoszacowa» 
mej wartości magazyny z żywnością. Uratowano 
także dwa wozy kolejowe, które stały na torze ma- 
gazynowym i zaczęły się palić, Pożar powstał od 
iskry z lokomotywy. 

Na miejscu pożaru był obscny komendant DOG. 
gen. Osiński. Szkoda wynosi blisko milion marek 
polskich. Akcyi ratowniczej przypatrywały się tłu- 
my publiczności. Resztki tlejącego się siana do pó- 
żnej nocy zalewała wodą straż pożarna. 


Wojewoda dr Mazimierz Gałecki do 


wyjechał 


Warszawy na. zjazd wojewodów, a powraca we wto- 


rek 13 b. m. 
Wpisy do Akademii górniczej w Krakowie. Zgło- 
szenia nowowstępujących na rok I-szy odbędą się 


3. 4 i 5 października, Wstępny egzamin konkursowy.. 


6 i 7 października, — Wpisy imatrykulowanych na 
rok I-szy 10 paździemika. Zgłosz"nia i wpisy na rok 
II-gi i IH-ci 12, 13 i 14 października. Egzamina 
kursowe z r. l-go od 3 do 9 października. Ź roku 
IIl-go od 3 do 13 października. Zgłoszenia do egsa- 
minów kursowych osobiste lub pisemne 30 wrzzśnia 
i 1 października. j 


Nominacya w Akadomwil górniczej. Naczelnik pań-, 


stwa zamianował inż. Karola Bohdanowicza, b. pro- 


fesora Instytutu politechnicznego w Petersburgu, : 
zwyczajnyra profesorem geologii stosowanej w Aka- 


demii górniczej w Krakowie. 


Walka naczyciolstwa o szkoły uzurełniające. Na. 


odbytem w dniu 7 września zgromadzeniu nauczy- 


cili krakowskich szkół uzup. przem. i handi. (d>, 


kształcających) uchwalono jadnogłośnie w b. r. 
szkolnym nie rozpoczynać nauki z powodu nieuwzglę- 
dnienia przez tymczasowy Wydział samorządowy. 
we Lwowie najskromniejszych postulatów odnoszą- 
cych się do spraw, szkolnictwa zawodowego, wyrażo- 
nych w memoryale nauczycielstwa krak. szkół do- 
ksziałcających z czerwca 1921. Nauczycielstwo pra- 
gnąc podnieść szkolnictwo zawodowo, jako jeden 
z najważniejszych czynników odrodzenia gospodar- 
czego państwa do wysokości poziorau odpowiadają- 
cego duchowi czasu i potrzebom chwili, uchwaliło 
zwrócić się do sejmowej komisyi szkolnej z memo- 
ryałem wyjaśmiającym niezrozumienie przez tym- 
czasowy Wydziat samorządowy ważności zadań 
szkół uzup. przem. i handl., jak również z prośbą, 
aby szkoły te zostały objęte ramami szkolnictwu 
ogólnego i przejęte na etat ministerstwa oświaty. 

Z teatru J. Słowackiego. W kilka miesięcy po pre- 
mierze paryskiej wchodzi na repertuar teatru krak. 
Sztuka Macterlincka „Burmistrz Stylmondu”, grana 
w Polsce dotad w warszawskich „Rozmaitościach“. 
Temat inwazyj nieinieckiej do Belgii na początku 
wojny jest dla autora pretekstem do rozsnucia nie- 
zwykłego konfliktu psychologicznego między przy- 
rodzonym człowiskowi instynktem Samozachowaw- 
czym a poczuciem obowiązku patryotycznego. Dra- 
mat, utrzymujący widza w najsilniejszem napięciu, 
zawiera szereg świetnych scen i ról popisowych 
z tyt. na czełe, Grać ją będzie p. Sosnowski, zarazem 
reż. sztuki. Obok niego wystąpią: pp. Hańskta, Mor- 
ska, Dobieslaw, Kustowski, Szymański, Szymborski, 
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z nowych sił pp. Działosz i Strycki. Zakończy grote- 
skowy „Cud św. Antoniego“ tego samego autora z p. 
jednowskim w roli głównej, oraz z p. Kosmowską, 
Modzelewską, Branatem, Kadenem, Malinowski.n, 
Miarczyńskim. Obie sztuki powtórzone będą trzy 
razy z rzędu. 

Miejski teatr: oper 1 operetka. Dziś w sobote 
powtórzony zostanie viaczór baletowy, w którym 
święcą niezwykłe ivvusefy znakomici tancerzy: Z. 
Nijina, C. Jabłońska, Jerzy Kjakszt na czele licznego 
corps de ballet. W nirzeiclę „Hrabina“ Moniuszki, 
w poniedziałek „Riglzttę* z Konstantym Kiligłow- 
skim, Julią Mechówna, Hof-Cortillim w rolach głó- 
wnych. Sprzedaż biletów w kasie odbywa się w 
szybkiem tempie. 

„Taniec szczęścia”, operetka K. Stolza, w przy- 
szłym tygodniu veidzie na repertuar teatru Nowo. 
ści. „Taniec szczęścia" stoi na najwyższym poziomie 
modernistycznej ons:«tki. Rężyseryę prowadzi dyr. 
Pilarski, część muzyczną kapelmistrz Meyerhold. — 
Dyrekcya sprawia do tej nowości bogatą wystawę i 
nowe dekoracye do wszystkich 3 aktów. Sprzedaż 
biletów na premierę rozpoczyna się dziś w kasie za- 
mawiań J. Rudnickiego. Dyrekcya wystawia w mi» 
dzielę 11 b. m. wieczór „Wroga kobiet" z p. Latajne- 
rem w roli tytułowej. W niedzielę popoiudniu „Ka- 
płanka ognia". 

Bolesław Konystyński, muzyk znamy į ceniony w 
Krakowie, zaangażował się na koncertmistrza. orkie- 
stralnego teatru Nowości. 

Konserwatorynm w Starym teatrze rozpoczęło 
wpisy, które idą nadzwyczaj żywo. Napływ uczniów 
jest niebywały. Dowód to rzetelnej pracy grona wy- 
bitnych profesorów. Przy konserwatoryum  otwar- 
ty będzie w najbliższych dniach kurs operowy 
pod kierunkiem prof. I. Warmuta, kap. Barańskie- 
go, oraz prof. szkoły dramatycznej miejskiej. Wpisy 
codziennie od 5 do 7 wieczorem. 

Wycieczka na „Babią górę* celem obserwowania 
wschodu słońca urządza sekcya wycicczkowa krak. 
Ogniska naucz. w dniach 17 i 18 września. Odjazd 
z Krakowa w sobotę o godz. 1.25 popol, powrót w 
niedzielę o 11.36. Udział w wycieczce mogą wziąć 
panie i panowie także z poza afer nauczycielskich. 
Wpisowe wynosi 100 mk. od osoby. Zgłoszenia przyj- 
muje się w lokalu Ogniska naucz. w Krakowie, Ry- 
mek gł. 29, II p., między godz. 6—7 wieczorem do 15 
września. 

Ze sportu. B. B. S. V.—Makkabj (3:1), Cracovia 
Jutrzenka (4:0). Pierwszy dzień turnieju footbaliowe- 
go przyniósi spodziewane wyniki. Zawody były nie- 
interesujące; była to ćopiero niejako inauguracya 
turnieju. Wszystkie drużyny krakowskie wystąpiły 
w osłabionych składach, widocznie rezerwują swoje 
siły, zwłaszcza Jutrzenka i Makkabi do „zapasów“ 
niedzielnych. B. B. S. V. znacznie górowała nad 
Makkabi technicznem opanowiem piłki i systemen 
gry. W Makkabi jedynie Schneider II zasługuje na 
wyróżnienie. Cracovia i Jutrzenka wystąpiły z rezer- 
wowymji atakami, skutkiem czego nie pokazały te 
drużyny tej pięknej gry, jaką zwykliśmy u nich 
widzieć, W Cracovii dobrze grali z sobą Sperling i Ko- 
gut, lecz strzały Koguta zbyt często „pudłowały"”: 
w Jutrzence zaprezentował Ofen wysoką klasę. Sẹ- 
dziowali pp. dr Lustganten j Seidner. 

Lichwa aptekarska. Otrzymaliśmy następującą 
notatkę: Dnia 8-go września b. r. w zamiarze 
kupienia lekarstwa udałem się do apteki pod Bia- 
łym Orłem, Rynek 45. Lekarstwa te miały koszto- 
wać razem 3445 mk. Ponieważ mnie się ta cena 
wydawała za wysoką, zapytałem Się o cenę tych 
lekarstw w aptece pod Gwiazdą, ul. Floryańska 15, 
gdzie mi podano cenę znacznie niższą, t. j. 2010 mk., 
a zatem o różnicy 1435 mk. 

Wypddek to nie 
poruszaliśmy tą sprawę w  „Naprzadzie*. Jakim 
czołem może aptekarz bezkarnie żądać za to samo 
lekarstwo o 1435 mk. więcej, aniżeli inny aptekarz 
z sąsiedniej ulicy? Nie oblicze sżę tu sumiennie ko- 
sztów towaru i produkcyi z doliczeniem odpowie- 


 dniego zysku tylko łupi się poprostu skórę jak mo-- 


żna i ile można. To jeszcze uchodzi „zwyczajnym“ 
szachrajom, ale jak nazwać takie postępowanie po- 
ważnej firmy aptekarskiej? 

(k.) Rabunek. Zamieszkały przy ul. Krzemionki 
w Podgórzu w parterowemni mieszkaniu p. Persow 
ski, posłyszał onegdaj w nocy szmer w pokoju i zo- 
baczył ku wielkiemu swojemu zdziwieniu jakiegoś 
mężczyznę, wychodzącego przez okno z walizą na- 
ładowaną rzeczami skradzionemi bezbronnemu wła- 
ścicielowi pokoju. P. Persowski chciał ścigać zło- 
dzieja, ale stojący na ulicy przy oknie jakiś drab 
zagroził p. P., że mu głowę rozwali, jeżali się ruszy, 
lub będzie o pomoc wołał. Draba tego zdołano wy- 
śledzić i przyaresztować. Jest to karany już sądownie 
za grubsze kradzieże Franciszek Topolski. 

(k.) Złodziejstwo cdkryte po latach. Znaczną, zu- 
chwałą kradzież popciniono w Podgórzu, Sprawcy 
wybili w nocy otwór w murowanej ścianie wę- 
drarni Karola Żurka, weszli do środka i skradli 
wędlin. wartości wyżej 120.000 mk. Obecnie po dłuż- 


pierwszy i już niejednokrotni> | 
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szym czasie, bo po przeszło trzech latach, wyśledzi- 
ły organa policyjne gV komisaryatu sprawców tej 
kradzieży, znanych złodziei Rosana Kęska, Anto- 
niego Stefaniuka i Jana Wiatraka. Kęsck arsasz*0- 
wany przyznał się do winy i oświadczył, że skra- 
dzione wędliny sprzedali Agnieszce Szelągowej, u- 
trzymującej restauracyę przy ul. Wielickiej 21. — 
Drugi sprawca Stefaniuk znajduje się w aresztach 
sądowych pod zarzutem innej kradzieży. Za Wiatra- 
kiem, który się niatnił, zarządzono poszukiwanie. 

(k.) Podrzutek. Onegdaj posterunkowy  policyi 
znalazł na plantach przy ul. Zwierzynieckiej porz1- 
come żywe niemowlę płci męskiej owinięte w pielu- 
chy. Dziecko oddano do żłóbka, a za wyrodną matką. 
zarządzono poszukiwanie. 

(k.) Kradzież konia z wozem. Do policyi krakow- 
skiej doniósł Maciej Bielski, handlarz, że wczoraj w 
Prokocimiu skradziono mu konia z wozem wartości 
150.000 marek. i 

(k.) Włamanie. Do mieszkania p. Rozalii Birn- 
bach włamali się onegdaj niewyślodzeni sprawcy i 
skradli bieliznę i garderobę wartośzi 120.000 mk., 
oraz znaczną ilość prowianiów wartości 100.000 mx. 

(k.) Amatorzy miodu. Na policyę krakowską zgło- 
sił się Feliks Rosenzweig, kierownik fabryki miodu 
pod firmą „Zagłoba“ w Podgórzu i doniósł, że nie- 
znany sprawca skradł na szkodę fabryki 70 flasz x 
miodu wantości 30.000 mk. 

(k.) Aresztowanie złodzieja. Za kradzież wódek, cze 
kolady i papierosów na szkodę pewnego szyrmkarza 
w Prądniku Czerwonym aresztowała policya Józefa 
Ledwosia. lat 23. Spólnik aresztowaaezo Karol Nat- 
kaniec zbiegł. ; - 

(k.) Miiionowa kradzież, Do policyi krakowskioj 
doniosła p. Hana Feldman, właścicielta sklepu to- 
warów modnych na Stradomiu, że dnia 7 b. m. skra- 
dziono jej ze składu różne towary wartości okoł? 
miliona marek. 7a aprawcami. kradzieży zarządzomo 
pościę. 

(k.) Kradzież terby z pieniędzmi. Do połicyi do- 
niósł Rudolf Głąb, pomocnik kancejaryjny konsumu 
kolejowego, że 7 b. m. Skradziow mu z banku Ma- 
łopolskiego z torby na akta 100.000 mk. 

(k.) Okradziona nauczycielka. Uwiadomiła policyę 
p. Matylda Waga, nauczycielka z Trzebinii, że pod- 
¿zaa jej urlop w Krakowie służąca Stanisława 
Habińska skradła jej w Trzebini gardarobę, po- 
czem zbiegła do Krakowa. pA $ 1$ 
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Dziennikarze skandynawscy w Warszawie, _. 
Dnia 13 bm. przyb.dą do Warszawy dziennikarza 
skandynawscy w liczbie 20 osób, 

Szkoła dziennikarska,  Sekretaryał szkoły 
dziennikarskiej przy Wolnej Wszechnicy Pol- 
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skiej w Warszawie (uł, Śniadeckich 8) przyjmne 
je zapisy na półrocze zimowe 1921/22 począwszy, 
od 15 września co czwartek, a ponadto w ostas 
tnich. 3 dniach września od godziny 3—5. 

Zjazd straży pożarnych. W Warszawie we 
czwartek rompoczęły się dwudniowe obrady zja: 
zdu straży pożawnej przy udziale przeszło 3000 
uczestników. W zjeździe uczestniczy 600 straży 
pożarnych i wiele seimików. Obrady rozpoczęły 
się mszą w katedrze, skąd udano się do Bełwe- 
deru, gdzie Naczelnikowii wręczono adres hołdo: 
wniczy, poczem udano się do sejmu dla złożenia 
hołdu marszałkowi. 

Eolesny cios dotknął tow. Juliana Łopatkę w 
Łodzi, dokgd przyjechała na wakacye siostra jes 
go, Helena, uczenica IV. roku sem. naucz. w Tar» 
mowie, która nabawiwszy gie czerwonki, zmarła 
u niego, 

Przeciw wolnemu handlowi, Dnia 8 września. 
odbyło się w Brzeszczach koło Oświęcimia liczne 
zgromadzenie górników pod gołem niebem, prze: 
ciw wolnemu handlowi i paskarstwu. Zagaił i 
przewodniczył tow. Malinowski, sekretanzowaf 
tow. Mleko. Referent tow. Malisz z Krakowa w 
godzinnem  przemówienu  rrzicezył przed. 
zgromadzonymi obran gospodarki powojennej w 
Polsce, napiętnowawszy nieudolność rządu i 
zbrodnicze machinacya większości paskarskiej 
w sejmie, która państwo i kraj stacza w coraz 
widkszą ruinę. Mowca wskazał na jedyne środki 
zaradcze jakimi są: zniesienie wolnego handlu. 
sekwestr wszystkich artykułów pierwszej po% 
trzeby, usunięcie podatków konsumcyjnych, za- 
prowadzenie sprawiedliwych od dochodów, ścią- 
gnięcie daniny! od paskarzy, bogatych chłopów. 
i obszarników, energiczna pemoc rządu dla koo: 
peratyw i zamkmięcie granie dla wywozu wszyste 
kich artykułów spożywczych, Wkońcu referent 
odczytał wśród oklasków adpowiednią rezolucyę, 
która została jedmogłośnie uchwaloną. Naste- 
pnie w dyskusyi zabrał głos tow. Rosenzweig. 
który podniósł potrzebę erergicznego popierania 
prasy partyjnej a w szczególności najenergicz: 
niejszej akcyi za prenumerowaniem „Naprzodu“ 
Wkońcu pmewodniczący zamknął zgromadzenie 
okrzykiem na cześć PPS, co wszyscy zgwromadze- 
ni chórainie powtórzyli, rób 
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Z ZAGRANICY 
Aresztowanie córki Tołstoja, „Vossische Zte," 
donosi, jakoby bolszewicy aresztowali córkę Lwa 
Tołstoja, Aleksandrę hr. Tołstoj, członkinię 
wszechrosyjskiego komitetu pomocy dla gło. 
dnych, 


Obrady komisyi czterech nad sprawą 
górnośląską 


(PAT.) Berlin, 9 września. 

Genewski sprawozdawca „Petit Parisien" dos 
nosi, że wczoraj zebrali się czterej ozłonkowie 
komisyi, którzy mają studyować sprawę: Górne» 
go Śląska. Każdy członek tej komisyi zajmuje 
się wypracowaniem szczegółowego sprawozda- 
nia, a wszystkie te sprawozdania będą następnie 
złączone w jedno sprawozdanie ogólne, 


` cia kezwzględnie sprawiedliwej decyzyí, 


LORD CECIL O SPRAWIE GÓRNOŚLASKIEJ 
(PAT. Genewa, 9 września, 

Na posiedzeniu Ligi narodów delegat angiel- 
ski lordi Robert Cecil oświadczył: Nie mogę mó» 
wić o sprawie Górnego Śląska, mogłę tylko dać 
wyraz nadzie, że Rada nietylko dęży do powzię- 
lecz 
zwraca uwagę na to, aby decyzya uznaną była 
za sprawiedliwą przez cały świat, 


Trocki zapewnia o pokoju z Polską 
a o możliwości konfliktu z Rumunią 


(Ielefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
» Warszawa, 9 września. 
Z Moskwy donoszą: Trocki wygłosił mo 
wę, w której stwierdził, że Polska nie żywi 
agresywnych zamiarów wobec Rosyi. Nato- 
miast w Rumunii organizują się oddziały 
petlurowskie, które ewentualnie wkroczą 
do Ukrainy sowieckiej. Jeżeliby te oddziały 
zdołały osiągnąć jakiekolwiek zwycięstwo, 


Konferencya pocztowo-telegraficzna 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Dziś roz- 
poczęła się w Rydze konferencya pocztowo= 
telegraficzna. Polskę i wolne miasto Gdańsk 
reprezentuje poseł Kamieniecki. 


to napewno za nimi wkroczą wojska rumuń 
skie. id 
1 (PAT) Bukareszt, 9 września. 
Rokowania rumuńsko-bolszewickie rozpo 
czną się w najbliższych dniach w Warsza | 
wie. Minister rumuński, bawiacy w Karls 
badzie, został telegraficznie odwołany do 
Warszawy. 
Í 


Bawarya przeciw Berlinowi 


Hancver. (PAT. Radio.) Wysłanie komisyi rzą- 
dowej z Berlina do Monachium nie przyczyniło 
się ido wyjaśnienia sytuacyi. Rząd bawarski zas 
chowuje się obsirukeyjnie wobec zarządzeń roze 
brojemia i innych. Bawarya ujawnia wyraźną 
tendeacyę prowadzenia indywidualnej polityki, 

i 


Garrarven (PAT. Radio). „Daily Herald“ 
zamieszcza wywiad z Kalininem. Tłómaczy 
on obecną klęskę głodową w Rosyi nie błę: 
dami gospodarki sowieckiej, lecz wyjątko- 
wemi przyczynami meteorologicznermi, nie 
zachodzącemi od lat. Klęska ma wszelkie 
znamiona klęski elementarnej | jako taka 
powinna uzyskać pomoc świata cywilizowa 
nego. 

Londyn (PAT). Biuro Wolffa donosi we: 
dług „Daily Telegraph", że dążenie Nanse- 
ma, aby tutejsze kola urzędowe przekonać 


NAPRZÓD" 


-eÁ Á ÁJ 


d rosy sxi 


o konieczności’ udzielenia rosyjskiemu rzą" 
dowi kredytu w wysokości 10 miionów fun- 
tów szterlingów, pozostało bez skutku. 

Szłnxhelia (PAT). „Tidningen“ donosi, że 
w okręgu Samary wygłodzone gromady 
spladrowały szereg dóbr, należących do za: 
rzędu sewietów i że powstanie się rozszerza. 

Lenńyn (PAT). Jak się dowiaduje biuro 
rRevtera, odpowiedź rzañu sowieckiego na 
notę paryskiej komisyj rafunkcwej róvra 
się efmawie pozrmo!znia jskiejkolwiex ko- 
misvi na wjazd do Rosyi. 


Napad Węgrów na Austryę 


Wiedeń, (PAT.) „Arbeiter Zig.“ donosi z Wies 
ner Neustadt, że bandy węgierskia, idące od A: 
gendorf, zaatakowały żamdarmeryę austryacką 
pod Matternsdorf, Walka trwa dalej. Miejsco- 
wość jest w posiadaniu Austryaków, 

Wiedeń, (PAT) Urzędłowo donoszą, że poczty: 
niono odpowiednie zarządzenia celem zabezpie: 
czenia Matternsdorfu, będącego vo posiadaniu 
żandarmeryi austryackiej, Wedlug nadeczłych 
wiadomości oddziały w id'erskie poruszają się w 
kierunku v południa na północ. 

Wiedeń. (PAT.) „Politische Korrcsrondenz* 
donosi, że mocarstwa koalicyjte zapewniły pos 
nownie rząd austryacki, iż zupełnie podzielają 
stanowisko Austryi w kwostyi zachodnich Wę- 
gier. Rząd austryacki zzwixdwrait międzykoali- 
cyjną komisyę w Szcrzoniu, że jeżeli sytuacya 
w krótkim czasie się nie sm/eni, będzie musiał 
wycofać swoją żandarmerygę z Węgier zacho- 
dmich, Poseł austryarcki w Paryżu oiwzymańł zas 
pewnienie, że traktat pokojowy musi być i bę: 
dzie przeprowadzony. 


Z walk greske-tureckich 


Bordeaux, (PAT. Rzdio.) Z tureckiej i gre- 
ekiej strony otrzymano wiadomości zaprzecza: 
jące doniesieniu o zajęciu Angory. Jak donosi 
ag. Havasa, Grecy znajdują się o 60 km od An- 


ory. . 
g Eonstaniynopo! (PAT) Urzędowo domoszą z 
Augory, że kontratak kemal.stów podjęty dnia 
3 pm. zatrzymał efenzywę grecka na ATgoro, 

Londyn, (PAT.) Ofenzywa wojsk greckich w 
chszarze Sakaryi zostaja wstrzymana. Istn'eją 
oznaki, że Grecy się cofają, 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Walne zgromadzenia konsumu „Oszczędność“ 
w Krakowie odbędzie się 24 b. m. w Domu robotni- 
czym przy ul. Dunajewskiego z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) zagejenie,: 2) odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia, 3) 
odczytanie bilansu, 4) sprawozdanie Zarządu, 5) 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej j wniosek tejże o 
udzielenie absolutoryum Radzie Nadz. i Zarządowi, 
6) rozdział zysków, 7) uzupełniający wybór ustępu- 
jących 4-ch członków Rady Nadzorczej, 8) zmiana 
statutu, 9) wnioski i jnterpelacye. Początak walnego 
"zgromadzenia o godz. 17. Wstęp na zgromadzenie 
tylko za okazaniem książeczki udziałowej. Bilans 
wyłężony do przejrzenia w biurze konsumu. — 
Baliński, prezes R. N„ Latinek, dyrektor. o 

Baczność stołarze krakowscy! Nadzwy:zajne wal- 
ne zgromadzenie w sprawie akcyi o podwyżkę pła! 
odbędzie się w dniu 11 b. m. o godz. 10 raao w dużej 
sali przy ul. Dunajewkiego 5. Wzywa się wszyskich 
towarzyszów o bezwarunkowe przybycie. Za zarząd: 
i Pawlowski F. 


Zawiadomienie. 


:cawladamiam P. T. Klientelę, że mojej znanej ze solie 
dnego i punktualnego wykonania pracowni kostyumów 
i płaszczy damskich nie zwinąłem, lecz rozszerzyłem ta- 
kową na męski dział i prowadzę nadal pod firmą „Kra- 
jowe Zakłady Kontekeyjne*, Ska z ogr. odp , która to firma 
posiada na składzie wielki wybór konfekcyi damskiej i mę- 
skiej, materyałów, pluszu 1 podszewek oraz przyjmuje 
zamówienia pojedyncze z małeryałów własnych i dostar- 
czonych. à 

Dziękując za dotychczasowe poparcie, polecam się na- 
dal P. T. Klienteli. Z poważaniem 


W. PIETRUSZKA 


współwłaściciel i zawiadowca firmy 
„rajowa Zakłady Konfekcyjne, Ska z ogr. odp. 
Kraków. ul. Szczepańska 7. 


Listy z kraju 


Nowy Sacz, 5 września. 
ODCZYT INŻ. ŚWIĄTKOWSKIEGO 
Dnia 31 sierpnia bawił tu inżynier emeryt 
Świątkowski i urządził dla pracowników warsz- 
tatów kolejowych 140 pono 7 rmjdu odczyt ma ve» 
mat pracy. Objeżdża ten pan wszystkie warszta- 
ty i fabryki, koszta podróży (sam tak opowiada), 
pokrywając z własnej kieszeni, aZprawidę, przes 
dziwna to ofiarność. Nie wiadomo tylko, czy:zda 
się na co? Ponieważ po skończeniu odczytu dys 
skusyi nie otwarto, spróbuję omówić prelekcyę 
na tem miejscu. Mówił ów emeryt. urzędnik 
z półtonej godziny o tem „że tnzeba pracować, 
bo i w Ameryce intensywnie pracują, a przytem 
praca robotnika jest jedynym ratunkiem pań: 
stwa, jedyną deską zbawienia w upadku itd. itd. 
Wciąż się powtarzał, wzucał frazesami, cyto» 
wał amerykańskie naiwne przykłady w przeko- 
naniu, że nieuksztaiconego pracownika złapie 
na myślowe plewy. Komtem ofiernym stał sio mu 
robotnik polski, a konikiem Ameryka, Był ów 
inż, niewyczerpany w opowieściach o wydajności 
pracy amerykańskich robotników i rajskiej pię- 
kności amerykańskich stosunków społecznych i 
chcialby, żeby i u nas podobnie się robotnikowi 
powodziło, a w zamian, żeby robotnik podobnie 
pracował. Zapomina widać p, Świątkowski o 
supremacyj amerykańskich trustów, o wyzysku 
robotnika we fabrykach, o krwawem tłumieniu 
strejków, o bezrobociu głoszónem przez samych 
kapitalistów i masowem wyrzucaniu na bruk ros 
bctników, Wie o wydatności amerykańskich ros 
botników, ale zdaje się nie wiedzieć o marnem 
ich wynagradzaniu. ł 
Wie o tem, że czem więcej roboimik zrobi, tem 
większą otrzyma zapłatę (płaca od sztuki), ale 
zapomina o fakcie, że kiedy wskutek nadmiers 
nej wytwórczości robotników ilość fabrykatów 
przekroczy określony kontyngent i trzeba fabry: 
kę ma jakiś ozas zamknąć — robotników iwyrzu- 
ca się bezwzględnie na bruk, I tak robotnicy swo 
ją pilnością kręcą bicz na własną skórę, bo w u- 
stroju kapitalistycznym nawet cnoty (a pils 
ność i praca zasiugują przecież na miano cnoty) 
stają się przyczyną zia i szkód, jakie ponosi 
proletaryusz. Prelegenci w rodzaju p. Świątkowe 
skich ras nie zbałamucą. Dlatego lepiej, żeby za» 
jęli sią nie gadaniem, lecz pracą. A jeśli komiecza 
nie chcą nauczać, to niechże jadą do Truskawca, 
Krynicy lub Zakopanego, miech zaglądną do biur 
dygnitarzy, bo tam napewno zobaczą ludzi, któ- 
rych możnaby naucząć pracy, jako że pracować 
zie umieją, czy nie chcą. Wygodniej przecież 
budować swój żywot na żołądkach cudzych i 
ludzkiej krzywdzie, jak pracować. Ale wielce 
wątpliwa wydaje się nam kwestya, czy p. Świąt. 
kowski zechce rady nasze rozważyć i co więcej, 
do rad tych się stosować? Wychodzi bowiem ów 
p. inż. z założenia, że nie wszyscy, lecz tylko lu: 
dzie ubodzy winni pracować — i wzmacniać 
podwaliny gmachu, w którym króluje kapitas 
lizm, a którego fundamentem wyzysk i ubóstwo, 
Niechże zatem łaskawy p. prelegent raczy przys 
jąć do wiadomości, że zdajemy sobie sprawę z 
wartości pracy i pracować chcemy... Ale jeśli 
— jak powiada p. Świątkowski — praca nasza 
jest jedynym ratunkiem państwa, niechże wos 
bec tego państwo stwomy nam warunki pracy! 
A warutkiem pierwszym i majważniejszym jest 
siła fizyczna i duchowa pracownika. Wiadomo, 
że w zdrowem ciele zdrowy duch. Będziemy 
rdrowi i silni; staniemy się najgorliwszymi pra- 
cownikami z chwilą, kiody państwo zechce nag 
dostatecznie żywić i odziewać! 
Jeden z uczestników odczytu. 
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Przegląd gospodarczy 


Giełda krakowska z 9 września 


| Waluta markowa i 


il Gotówka (oaacnoty) || lzeto, przetazy „ wnłaty j 


Waluty T dewizy. L500 l Sweta? | Nupa | Soradaż franyakoya| 


Franki frane.. —— am 
»  Szwąajc. 


Funty szterlin. 


Dolary St.Zjed. | 380):— | 4100:— za |4000—| —— 


Matki niemiec. | 89—]| 42—| 40—| 43—| ——| 
Korony austr. 3:10 3:30 | 320] 340| 333 | 
s czesko-sł. | ——| = -| mm] mm | 
| Waluta markowa | 
Akcye bankowa. |_ofiar. | zadano | Tranzakcya I 
Bank Przemysł. |--IV em. | 750— | 825— | 760—810 | 
z x V cm. .|| 675*—| 725— | 700—725 
Ban Hipoteczny .....|| 750—| 800— 785— 
Bank Małopolski. .. ... || 625'— | 675—| ~ " sgh 
Ziemski Bank Kredyt. .. | 600*—| 70U—|. ti 
Powszechny Bank Kredyt. || 275—| 325— i 
Bank 2, dla Kresów,Łańcut | 600— | 700— 
Bank Zred. w Warszawie ——| m—=—). 
ali 
Akcją teza hand!. ! przem. | i 
P.T. H. (—IV em. .... 7 |1100— |13000— , 1150—1250 | 
„Elibor*—Ł,J, Berkowski* m | = | 
KET s.e || 400—| 450—| 410—425 
„Polski Glob“ 1—111 . . . || 1200— | 1300°'— | 
Zegluga Polska œ... .. || 450— | 500— | 
Zieleniewski I-II em. ... ||10.006— | 10.550— | 10-200— 107360 
5 I em. . „. || 5500— | 88UU'— 
Warsz. Parowozy I—II em. || 1500:— | 1600'=|  1550— 
ZMOMIESZEA. a 0.0 6200'— | 6400— 
„Irzebinia* I—IV em. . . |3200:— |34000— | 3300— 
POCISK” + « s « + + « «+ « « » || 900— | 1100— 4% 
Automotor e.e ese. e || 2300'— | 2500— g 
Portland-Cem. Szczakowa || ——| g-=— s Ñ 
GOAS man n see e e. |8100'— | 8400— á 
SierszaA seses oonan. || BBUU"— | 88500: z 
Tepega +2 «223222. || 6$60'— | Biu0— | 8500—8600 
Poiska Nafta I-—-H em. , j||3150*— | 3350— | 3175—8320 
- „ Ill em... , || 2700:— | 2900— | 2750—2800 
Elektr. Siersza 1—1 em. || 2400— | 26000— |  2450— 
Okos *5- 141, dd... ||5400— | 5600*— F 
Pezet » +» + + 2 « «42:12, || 1000'— | 1200— ` 
Tłuszcze Trzebinia .... |3500— | 3700— | 3600—3625 
„Krakus* I—V em. ...||3100— |3300— | * 3200— -| 
Porcelana Cmielów . .. . ||3500'— | 3700— ; 
Fubc, cukru w Chodorowie ||3200'— | 3400.— 3300—3350] 
Telegramy giełdowe + 


Warszawa. 9 września. (PAT) Listy zastawne 4 i 
pół proc. ziemskie za 100 rubli żądano 273, posz. 
265, Listy zastawne ziemskie 4 i pół proc. za 100 mk. 
trans. 88, 87.75, 5 proc. m. Warszawy traus, 480, żąż 
dano 482, poszuk. 478. j e 

Waluty: Dolary Stanów Zjelnoczonych:™ trans. 
4050, 3970, sprzedaż 5970, kupno 3850, fra1ki francu- 
skie trans. 307, 302, sprzedaż 302, kupno 293, czeki 
trans. 325, 814, funty szterlingi trans. 14600, 14500; 
czeki trans. 15200, Nowy Jork czeki trama, 4050, 3990, 
marki niem. trans. 41.25, 41, sprzedaż 41, kupno 39.75, 
czeki trans. 41.50, 41.25, Gdańsk czeki trans. 41.00, 
41.25, korony nustryackie czeki trans. 337, 332. 

Akcye: Bank dyskontowy w Warszawie 1—6 emi- 
gya 2475, 2550, Bank handlowy 9 em. 2225, 2250; 
10 em. 2225, Kredytowy Warszawski 1—5 emisya 
2800, 2900, Kupiecki w Łodzi 750, Baak zachodni 
1-- emisya 1920, Warsz. Tow. kopalń i zakł. huta. 
21750, 20000, Sterachowice 9050, 8150, Tow. zaikł. ży- 
rardowskich 73000, 70500, Handel i żegluga 2250, 2000; 
2100, Warszawska. fabryka cukru 19000, 18750, Ostro- 
wieckie zakłady 9700, 9500, 9600, Polska Nafta 3300; 
3025, Przemysł drzewny i handel 1—3 emisya 2000, 
1800, 1850. EST 

Wiedeń. 9 września. (PAT) Zamknięcie giełdy; 
Renta majowa 117, austr. renta koron. 117, renta lu" 
towa 120, weg. renta koron. 298, Anglobank 2345, 
Bankverein 1399, Bodenkredit 2670, Austr. zakł, kre- 
dyt. 1700, Bank depozyt. 868, Laender Bank 3050, 
Merkury 1159, Kolej północna 23500, Berg u. Hueten 
13850, Zieleniewski 3300, Fanto 35100, Galic. Karpaty 
2450, Galicya 64075, Siersza 3120. kył 

Wiedeń, 9 września. (PAT) Kursa dewiz: Amster- 
dam 40000, Zagrzeb 648, Belgrad 2590, Berlin 1314, 
Budapeszt 299.40, Bukareszt 1295, Londyn 4790, Pra- 
ga 1557, Warszawa 34.25, 36.25, Zurych 21750, mar- 
ka niem. 1312, angielskie 4750, francuskie 9730, wio 
skie 5630, jugosłowiańskie 2580, polskio 39, 41, ru- 
muńskie 1297, szwajcarskie 21700, czeskie 1550, wę- 
gierskie. | |» 

Zurych. 9 września. (PAT) Kurza końcowe: Ber- 
lin 6, Nowy Jork 584, Londyn 2119, Paryż 4140, Me- 
dyolan 2550, Praga 7, Budapeszt 1.80, Zagrzeb 3, Bu- 
kareszt 6.50, Warszawa 0.13, Wiedeń 0.60, austr. 
stempil. 0.47. d ? 


Potrzeba chioptów 


do roznoszenia „Nagrzodu“ 
zą stałą pemsyą 
uaądoeneść w Kcministracyj „h apr z du" 
Dunalewskieao 5. 


U 


+ 
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Bagatela: „Małżeństwo Loli“, 3 akty wesołej kome- 

dyi Henryka Zbierzchowskiego 

(Œ. H.) „Małżeństwo Loli“ wyswatał p. Zbierz- 
chowski między familią Dulskich a Krowoderskįimi 
zuchami. Brudy realistyczne Zapolskiej i wesołe pr- 
stactwo przedmiejskich typów Turskiego zesziuko- 
wał redaktor „Szczutka* w jedną całość, przyczam 
dulszczyznę wyjaskrawił, zamiast jednego tajemne- 
go romansu w domu Dulskich dając odrazu trzy 
w domu Piónkiewiczów, a krowoderskie maniery 
też  pogrubił, Gzemsika zastępując ma:ywnyra 
Gzemsem. Zapolska bez morału j żółci i Turski bez 
ludowej atmosfery — oto byłaby mnisj więcej cha- 
rakterystyka „Małżeństwa Loli", 

Może to i zaleta, że p. Zbierzchowski nie udaje 
tak surowego moralisty, jak p. Zapolska. Jest on tak 
pobłażliwy, że nawet i przeciw moralności nic nie 
ma. I moralność wychodzi nagrodzona i niemoral- 


' gość także; wilk syty i koza. cała, czyli Panu Bogu 


świeczka i dyablu ogarek, 


Wogóle p. Zbierzchowskiegpu nie szło o żadne pro- . 


blemy życiowe, lecz tylko o napisanie zabawnej sztu- 
ki, na której publiczność mogłaby się łatwo a obfjciz 
uśmiać. I to mu się udało. Oczywiście nie można do 
„Małżeństwa Loli" przykładać wysokiej miary, 
ami przychodzić na nie z wybrełnenu wymagania- 
mi. Melodramatyczne napuszystoścj trzeba puścić 
mimo uszu, bo wynagradza je jaskrawy humor, sta- 
nowiący: główny czynnik w tej sztuce. Są w niej role 
efektowne i sytuacye zańkawne. Jest przedewszyst- 
kiem Gzems, rubaszny prostak o poczciwem sercu. 
pokaźnym mająteczku i chamskich manierach, kon- 
trastujących z drobnomieszczańską kulturą domu 
radcostwa Piórkiewiczów; splunie Gzems na dywan, 
puści pannie dym z papierosa prosto w twarz 
efekt gotowy, śmiech na widowni niezawodny. Obok 
niego cała galerya komicznych figur: radcy-pantofla, 
kumoszek mieszczańskich, podlotka naiwnego, nie- 
znośnych pędraków źle wychowanych. Znalazł się 
w tem towarzystwie także i Tartuffe molierowszi, 
równie pogrukiony, jak wszystko w „Małżeństwie 
Loli“, 

Rola Gzemsa dała pole do popisu p. Zbuckiemu, 
który zagrał ją wybornie, zbierając rzęsiste oklaski. 
W roli Loli ujrzeliśmy poraz pierwszy świeżo do 
R A R OZON O 
gramy w przedsiębiorstwo 

budowę pięciu zbiorników 
z drzewa modrzewiowego o 
pojemności od 150 hl. do 1100 
hL Dokładne oferty z ozna- 
czonym terminem dostawy 


pod Zakłady Przemysłowe w A 
Bierzanowie, Małopolska (391) 6 


Zgubicno 
dokumenta wojskowe na na- 
uwisko Małecki Piotr, Prze- 
gorzały p. Kraków, które u- 

nieważnia się. 


Krawiec 


na damską robotę potrzebny, 
Grodzka 69, M. Włodkowski. 


Powieści 
francuskie, polskie i niemie- 
ckie i inne ksiażki, oraz 
rajsbret i rajszyna do sprze- 
danin. — Wiądomość: Staro- 
wiślaa 53, I. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4. 


DYREKCYA 
kopslni „MATYLDA“ w Kątach 


obok Chrzanowa poszukuje 
zarządcy magazynów do sa- 
modzielnego prowadzenia 
głównego magazynu. Znajo- 
mość języka niemieckiego 
w piśmie i słowie, jak rów- 
nież biegłość w rachunkach 
konięczna. Reflektujemy li 
tylko na pierwszorzędną si- 
łę z odpowiedniem wykształ- 
ceniem i praktyką. Do pobo- 
rów prócz płacy należy mie- 
szkanie, światło, opał i kon- 
sum w normach i cenach 
górniczych. Podania zaopa- 
trzone w odpisy Świadectw 
dotychczasowej pracy nadsy- 
łać pocztą na adres Dyrekcji | pamm 
do 15. IX. br. Podania nie- 

uwzględnione zostaną bez od- | WWeŻe gumowe 


powiedzi. z wkładami płóciennymi 


od */a do 2 mm średnicy do 
Nadmłynarz polewania i węże spiralne 


na młyn wodny i parowy na |oraz wszelkie artykuły tech- 
100 —200 korcy dziennie z niczne polecają 


długoletnią praktyką poszu- y i Salinger iN 


kuje Rak Zgłoszenia pod 

„Kornyszko* do Biura ogło- 

szeń Feliksa Słattera, Kra. | , Kraków, Librowszczyzna 4. 
BETETE WOW VTI TOPR 

Redaktor naczelny: Emil Haecker, 


BRAKTYCZNOŚĆ. | 
| OSZCZEDNOSE. 
| czySTosc 


er. 


Jedyny, najlepszy 


i oliwę, daje się lekk 


Admini 


ków, Grodzka 13. 


d'a ML 
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Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp, 20'— dużą Mkp. 30:—, 
Zamówienia i zapytania skierować należy do kes 


str. Przeglądu Techniczno-Przemysłowego 
— mau „Kraków, ulica Grodzka 48, Telefon 4354. 


„N A PRZOD“ 


Nr. 204 


Ma R z RSR 


Bagateli amgażowanęaą p. Trojanowską, która grała 
z miarą i nie bez wdzięku, ale sposób mówinia 
ma jakgdyby przyniesiony z prowincyonalnego tea- 
tru. Zupełnie prowincyą trąci druga z sil nowo an- 
gażowanych p. Sickierzyńska. Bardzo dobryrm Piór- 
kiewiczem był p. Dobrzański, domorosłego Tartufia 
Fijołka świetnie oddał p. Nowacki, resztę ról wyko- 
nali poprawnie p. Solarski, p. Dąbrowska i p. Dobro- 
wolski. Na wyróżnienie zasługują p. Skalska za do- 
skonalego podlotka i p. Kowalikówna za znakomicie 
uchwyconego nieznośnego bębna P. Szolcówna wy- 
bornie ucharakteryzowana byra na kucharkę, ale 
grała jak w teatrze amatorskim. 
Sztuka miała ogromny sukces śmiechu. 


Przegląd społeczny 


Umowa cennikowa krawców. Dnia 6 września za- 
wartą została pomiędzy Związkiem pracowników 
igły a Cechem majstrów krawieckich umowa cen- 
nikowa, na podstawie której robotnicy  krawieccy 
ctrzymali 60 procentową podwyżkę płac w dziaie 
męskim, zaś 50 procentową podwyżkę w dział: 
damskim. Podwyżka obowiązuje od 1 września. 

Sirejk elsktromonterów w Krakowie. W dniu 16 
sierpnia b. r. wniesiony został przez Sekretaryat 
Związku metalowców memoryał żadaniami ele- 
kirornonterów do Sekretaryatu Związku małopolskiej 
organizacyi przemysłu fabrycznego, by tenże zwołał 
przędsiębiorców „elektrotechnicznych na konferencyę 
współną, na której zostałyby omówione postulaty 
podwyższenia płacy, stosownie do obecnie panują- 
cej, drożyzny. W żądaniach swych robotnicy posta- 
wil 85 proc. podwyżkę do płac zasadniczych oraz 
50 proc. dodatek dla monterów pracujących na pro- 
wincyi. Powyższy Związek zwołał konferencyę na 
środę 7 b. m. na którą zeszli się przedstawiciel; 
firm: „Union“, Sokolnieki, Stankiewicz. oraz sekr. 
Związku metalowców Cerka wraz z delegatem. Kon- 
ferencya nie doszła jednak do skutku z powodu nie- 
jawienia się przewodniczącego sekeyi  elektrote- 
chników p. Króla. Panu temu, który w krótkim eza- 
Sie, bo w okresie wojennym, dorobił się ładnej willi 
wartości 5 milionów marek, do której sprowadza. 
meble aż z Warszawy, wydaje się. że dotąd pobio 
„rane płace starszych monterów, które wynoszą od 
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i najtańszy środek do czyszczenia wszel. 


kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d. 
Gąbka ta sporządzona Jest z czystej bawełny I wchłania zbędny tłuszcz 
o odczyścić przez co nadaje się stałe i na dłuższy 
przeciąg czasu do użytku, 


Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn 
wych środków jakı wełny, szm ale, 


nie używa więcej dotychczaso= 
szmat i innych mniej wartościowych, a o wiele droż- 
szych środków. 
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56 do 86 mk. na godzine, są zupełnie wystarczające 
i żądane podwyżki płac są nieuzasadnione. Nie mo- 
żemy wymagać czułości ze strony p. Króla, mimo 
że robotnicy strejkują od dnia 5 b. m., jednakowoż 
musimy nadmienić, że nie wszyscy przedsiębiorcy 
sa tegasamego pokroju, albowiem Związek meta- 
łowców zawarł umowy z firmą Herman Machauf, 
„Agrodynamo*, oraz z firmą p. Farbowskicgo, któ- 
re to firmy bez najmniejszej dyskusyi żądania ro- 
hotników podpisały, to też komitet strejkowy na- 
tychmiast zezwolił swym kolegom podjęcie pracy. 

Powyższy fakt podajemy do wiadomości opinii 
publicznej, by ta wiedziała, na jakich głodowych 
płacach trzymano monterów, oruz jakie szalone ko- 
rzyści z ich pracy mieli przedsiębiorcy. Zwracamy 
też na to uwagę inspektora pracy i opieki spole- 
cznej, by tenże z urzędu poczynił odpowiednie kroki 
dla ukrócenia buty dorobkiewiczów. 4 


REPERTUAR 


Teatr im. Jul. Słowackiego " 
Sobota: premiera „Burmistrz Stylmondu* i 
św. Antoniego". 
Niedziela popołudniu: „Zemsta“, i 
wieczorem: „Burmistrz Stylmondu" i „Cud sw., 
Antoniego". x 3 
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Teatr „Bagatela“ 
Sobota: „Małżeństwo Loli". 


Miejski teatr: opera i operetka 

Sobota: Wieczór baletowy. a. 
Niedziela: „Hrabina“. EE ENEA 

Operetka w Nowościach 
Sobota: „Krysia leśniczanka”, 
Niedziela popołudniu: „Kapłanka ognia“, 

wieczór: „Wróg kobiet". 

Poniedziałek: „Kapłanka ognia”, 
Wtorek: „Kapłanka ognia", 


Kabaret w „Ddrodzenin" (ul, Sławkowska 30) 
Od 1 września zupełnie nowy program, Występ 


pierwszorzędnych sił kabaretowych. —  Foczątck 
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Wiadomość: Adm. „Naprzodu“, Kraków, Dunajewskiego 5.“ 


GARNITURY KLUBOWE 


salony, kanapki do rozkładania, otomany, 
stoliki, postumenty, wózki dziecięce, koce, 
kołdry, materace włósienne w wielkim wy- 


borze poleca: 


MAGAZYN MEBLI 
M. Pisszowski, Kraków, Szewska 4, Tel. 1351. 


Maszynisty 


zdolnego poszukuje rafinerya spirytusu 
H. Perlbergera Syna 5. A. 
w Klaśnie koło Wieliczki. 


Zgłoszenia z odpisem świadectw należy nadsyłać pod 
powyższym adresem. $ 


l 


Przemysłowcy I Hof | 
„ IMPORT & EKSPORT 


TowarzystwoHandlowe Imigracyi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt ną 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró- 
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez- 

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do 


IMMIGRANT COMMERCEASSOCIATION 


Adres telegraficzny: 


„IMCOM BUFFALO", 
L. A. Prosiński W. J. Bukowski 


prezydent. wice-prezydent. 
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A. 


Wszelkie informacye i poszukiwania zała- 
twiają się natychmiast, 


handlu 


Reklama dźwignią 


